
5 pytań 
w sprawie 
kukurydzy

„ggJBKH Razem, młodzi przy|aclele!

Sztand ar

I

Dziś na nasze pytan ia  
odpowiada Stanisław  Latek 

; 7, K o lon ii B ia łobrzegi:
©  J A K I O T R Z Y M A « 

ŁEŚ PLON?
Z uprawą konkursowe)  

kuku rydzy  mia łem pecha. 
Otrzymane z redakc j i  z ia r­
no nie wzeszło. Dopiero to, 

: k tóre zakupiłem w  GS-ie 
. zaczęło kie łkować. Niepoko­

ju  przeżyłem, wiele. Na 
całe szczęście kukurydza się 
udała. Łodyg i sięgały 3,15 
m. scysokości, a ziarna w  
przeliczeniu na 1 ha o trzy­
małem 70 g.

©  J A K  TW OJE OTO­
CZENIE  PRZYJĘŁO  Z A ­
ŁO ŻE N IE  KO NKURSOW E­
GO PO LETKA?

Nie wierzono, że coś z te- 
!. po wyjdzie . Jeszcze bar­

dziej upewniło ich w  tym  
mniemaniu nieszczęście t  

. pierwszym zasiewem.
©  CO TE R A Z M Ó W IĄ  

O TW OJEJ K U K U R Y D ZY ?
K ukurydza zdobyła  sobie 

; gorących zwolenników w  
K1 naszej okolicy. Wiem, ie  
S jest w  tym  również czą­

stka moje j pracy. Zdarzało  
-  się tak, że z poletka ginę­

ły  m i kolby. Myślic ie  te  się 
złościłem? Wcale nie, cie­
szyłem się z tego, bo wie­
działem. ie  każdy kto ze­
rw a ł kukurydzę, posieje ją  
w  przyszłym roku.

to  J A K  A G IT O W A ­
ŁEŚ ZA U PR AW Ą K U K U ­
RYDZY?

Agita torem była przed* 
wszystk im sama k u k u ry ­
dza. Jej  zielona ściana 
wzbudzała ogólną cieka­
wość i uznanie. Ludzie do­
py tyw a l i  się co to za roś l i ­
na, jaką ma wartość, po 
co ją zasiałem.. Starałem  
się więc w  m.iarę możność i 
wyczerpująco  i  rzeczowo 
odpowiadać.

to  TW OJE PEANY N A 
ROK PRZYSZŁY?

Naturaln ie , ie  ja sam 
najhardzie j jestem zachwy  
eony kukurydzą. Postano-
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Krajowy
Zjazd LPt

rozpoczął obrady
( O bsługa w ła s n a )

W  niedzielę. 11 bm. rozpoczął się w  W arszawie I I  K ra jow y  Zjazd Ł le i P rzy ja źń ! Żołnierza. 
Na Zjazd przybył wiceprezes Rady M in is trów , m in is ter O brony Narodowej, M arszałek Polski 

Konstanty Rokossowski i sekretarz. KC PZPR Jerzy M orawski.
W pięknej sali Teatru W ojska Polskiego w Pałacu K u ltu ry  I N auki za|ę li m iejsca generało­

w ie  i oficerow ie W ojska Polskiego, przedstaw iciele KC PZPR, organizacji p o lity c z n y c h "! spo­
łecznych, delegaci LF Z  ze wszystkich wojew ództw  oraz. w y b itn i sportowcy L ig i. M

W prezydium  Zjazdu zasiedli 
przedstawiciele bratn ich organ i­
zacji z ZSRR i k ra jów  demo­
krac ji ludowej: zastępca prze­
wodniczącego DOS A A  F kon tr­
adm ira ł A leksy Małusz,k!n,_ de­
legaci: Centralnego K lubu Spor­
tów Obronnych C h ińskie j Re­
pub lik i Ludowej p łk Jin 
Tsou, czechosłowackiego Sva- 
zarm ‘u — Jirou t, GST z NRD 
— Stainer, MOHS z W ęgier — 
K u lika , DOSOS z R um unii — 
ge. Stefanescu, DOSO z B u ł­
garii Pasków.

Wśród entuzjastycznych o-

zasiać 
ny.

10 arów te j rośli -

klasków na m ównicę w stąp ił 
w il iśm y  w roku przyszłym  Marszałek Polski Konstanty Ro­

kossowski (fragm enty przemó­
w ienia poniżej).

Referat sprawozdawczy w y­
głosił prezes Żarz. G ł. L ig i 
P rzy jac ió ł Żołnierza gen. bryg. 
Józef T ursk i. Podkreślił on m. 
in , ze gdy Liga P rzyjació ł Żoł­
nierza rozpoczynała swą dzia­
łalność. liczyła ona ok. 1 m i-

Wycieczki
Polonii

z a g r a n ic z n e j
odwiedzają

kraj

bona członków, zorganizowa­
nych w 21.850 kołach. Obecnie 
25.700 kół zrzesza ok. 1.800 tys. 
osób. Przeszło pół m iliona  człon­
ków  organizacji ob ję to w  bież. 
roku szkoleniem w  różnych 
dziedzinach sportów obronnych.

O rozw oju sportu w  klubach 
L ig i świadczy np. fakt, że z u- 
z jskanych w br. 13 rekordów 
kra jow ych  w dziedzinie lo tn ic ­
twa — 8 jest równocześnie re­
kordam i św iatow ym i. Połowa 
wszystkich zdobytych na świę­
cie złotych odznak szybowco­
wych z trzema diam entam i 
jest w  posiadaniu polskich szy­
bowników.

Wskazując na brak i w  pracy 
organizacji — prezes ZG LPŻ 
podkreślił przede wszystkim  
niedostateczne spopularyzowa­
nie zadań Lig i wśród chłopów 
pracujących, pracowników PGR 
i POM. z których zaledwie 180 
tys. zrzeszonych jest w 
małą atrakcyjność form

i szkolenia, wskutek czego zbyt 
mało młodzieży in teresuje się 
pt acą Lig i, a także szereg bra­
ków organizacyjnych, ja k  np. 
słabą aktywność w ielu 
Gigi.

ogniw
brak kolegialności w pra­

cy licznych zarządów kół itp.
— W szystkie te osiągnięci» ( b r*- 

ki muszą uczestnicy Z ja z,do do k ł*- 
dnie przedyskutować, hv nndtete  
uchw ały  ja k  na jlep ie j spełn iły  iwą 
m obilizu jącą rolę. Jak naiócłn ie] 
przyczyn iły  się do w zm ożenia dzia­
łalności t.P Z  — oś w  adczyl w za­
kończeniu gen. Tu rsk i.

W roku bież. przebywało w  
Polsce w iele kilkudziesięcio­
osobowych wycieczek Polaków 
— em igrantów nr. in. z Ira n c ji,  
Belgii, Kanady, Niemiec za­
chodnich, A us trii, Holandii, 
Danii.

Pełni wrażeń i przeżyć w ra ­
cają nasi rodacy do swych do­
m ów pozostawionych na ob­
czyźnie. Tam dzielą się swy­
m i w rażeniam i, opow iadają 
prawdę o nowopoznanej Pol­
sce. Większość z nich pu b liku ­
je swe wrażenia w prasie em i­
gracyjnej.

W dzienniku kanadyjskim  
..K ronika Tygodniowa“  czy­
tam y wypowiedź naszej ro­
daczki. „N apraw dę w arto  poje­
chać i popatrzeć na teraźn ie j­
szą Polskę. Szczególnie Gdańsk, 
Gdynia i Warszawa zachwyci­
ły  mnie pięknie odbudowanymi 
domami, starannie pielęgno­
wanym i parkam i i skweram i. 
Kościoły pełne. Na własne 
oczy w idzia łam  procesje, a 
przecież tak wiele słyszałam 
przez kanadyjskie radio o prze­
śladowaniach re iig ii. Wszędzie 
przyjm owano nas serdecznie i 
gorąco. Dopiero w K rakow ie, 
zwiedzając Wawel, spotkała 
nas pierwsza przykrość, gdy zo­
baczyliśmy puste ściany po 
arrasach, które przetrzym yw a­
ne są w Kanadzie“ .

W

Jeszcze aktywniej 
współdziałajcie

umacnianiu obronności
naszej Ojczyzny!

Fragmenty przemówienia 

Konstantego Rokossowskiego

W

Serdeczne pozdrow ienia dla 
Zjazdu przekazał w gorących sio 
wach kon tradm ira ł Zw iązku Ra­
dzieckiego Aleksy M atuszkin, 
który w ręczył następnie poda­
runek od DO SAAF-owców w 
postaci pięknego modeiu pancer­
n ika „P o tio m k in “  oraz sztanda­
ru DOSAAF.

Burza oklasków pow ita ła
wchodzących na salę m otocyk li- 

LP Ż ; stów LPŻ, którzy p rzyw ieź li na 
pracy ‘ Zjazd m eldunki o czynie przed- 

_____  zjazdowym LPŻ-otvców z całe­
go kraju.

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad odbyio się w Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki o tw arcie  wy.  
stawy ilus tru jące j dorobek L i­
gi P rzyjació ł Żołnierza.

(S. K.)

Levern  Hutcherson (Porgy)

Nowojorska opera 
murzyńska

wkrótce w Warszawie

R
(Obsługa własno „Sztandaru Młodych")

dniej« «tę w  m a ły m  m iasteczka w  »tanach B iedna-ZKCZ
rżanych . Bohaterem  jest M urzyn  • k a le k *  % nieodłącznym
wftzkłetn zaprzężonym  w k » * ę . ' M urzyn  kateka  zakochał ale

nlesżożfjśliwie w p ro s titu te« ...
Oto historia powstania opery „P orgy  and Bess’*. Pisarz a m e ry ­

kański Dnbose H eyw ard  napisał książkę pt. „ P o r g y .  *o n a  lego, 
również lite ra tk a , zacię ła  nam aw iać go, ażeby powieść przerobił 
na dram at, w tym  m om encie gdy au to r „P o rg y " zastanaw ia ł się 
nad Jej dalszym i losami, książką zainteresow ał sle George Gersh­
w in  l zaproponow ał H eyw ardo w i stworzenie opery w oparciu  
o książkę. T a k  powstała znana opera m urzyńska G eorge'a Gersh­
w ina  1 Dubose H eyw arda  „P orgy and Bess“ ,

łódzcy włókniarze 
przystępują do dyskusji 

nad pięciolatkę
(Telefonem z Łodzi)

0RIF.NTACY.TNE założenia 
planu 5-letniego (które za­
pewne ulegną jeszcze po­

prawkom ) s taw ia ją  przed zało­
gą Zakładów Pr/,cm. Dziew iar­
skiego im. O fia r 10 Września w 
Lodzi notce, poważne zadania. 
W nowym  pianie Za kłady ma­
ją zwiększyć produkcję d w u ­
krotn ie. Wzbogacą wzory i asor­
tym ent produkowanych tu w y­
robów wełnianych, podniosą ich

Rozpoczynają rów nież pracą 
kom isje, k tóre zajm ą się opra­
cowaniem poszczególnych pro« 
jek tów  technicznych, w n iosków  
soc ja ln o -b y to w ych , zagadnień 
postępu technicznego, Inw esty­
c ji itp.

K om isja  propagandowa m yś li 
już  nad sposobami spopularyzo­
wania osiągnięć planu G-letnie- 
go i założeń p ięc io la tk i. U dzia ł 
w  pracach przygotowawczych

jakość: P rzew idu je się zw ięk- i do dyskusji bierze już  ok. 130
s,» nie wydajności pracy o po­
nad 20 proc. W planie pięcio­
le tn im  Zakłady w ybudu ją  dom 
k u ltu ry , dotychczasowa ś w ie tli­
ca nie stwarza bowiem odpo­
w iednich w arunków  dla  w ypo­
czynku młodzieży.

Toteż załoga Zakładów solid­
nie przygotow uje się do dysku­
s ji nad realizacją tych zadań. 
We wszystkich oddziałach fa­
brycznych powołane zostały ko­
m isje. Obok k ie row n ic tw a od­
działu i m a js trów  w  skład ich 
wchodzą aktyw iśc i pa rty jn i, 
zw iązkow i i na jbardzie j do­
świadczeni robotnicy. W szwal­
ni do kom is ji wybrana została 
młoda przodownica pracy i prze­
wodnicząca koła oddziałowego 
ZM P tow. M aria  W orek. W kró t­
ce kom isje nawiążą ścisłą współ­
pracę t  załogą, dostarczą robot­
n ikom  fo rm u la rzy wniosków, na 
których przedstaw ią oni swoje 
propozycje i uwagi do planu 
oddziału. Te p ro jek ty  i propo­
zycje poddane będą na zebraniu 
załogi g run tow ne j dyskusji.

robotników .
Przygotowując się do omó­

w ienia planu 5-letniego. m ło ­
dzież i cała załoga ZPDz im . 
O fia r 10 Września nie zapomi­
na o rea lizacji zadań produk­
cyjnych bieżącego roku. W Za­
kładach trw a  obecnie w a lka  o  
nadrobienie zaległości produk­
cy jnych I I I  kw arta łu .

(SZCZEP.)

W  hucie im. Lenina

Walcownia
blach 

na gorąco
oddana 

do rozruchu
K R A K Ó W  — NOW A H U TA . 

„Zgodnie z uchwałą Prezydium  
Rządu zakończyliśm y w  dn iu  
dzisiejszym budowę i  m ontaż 
najw iększego obiektu kom bina­
tu im . Lenina —  w a lcow n i 
ciągłe j blach na gorąco". — Oto 
meldunek, ja k i w  dn iu 10 bm. 
w  godzinach porannych podały 
setki megafonów zakładowego 
radiowęzła hu ty  im. Lenina.

Stanow iska robocze w  h a li 
w alcow ni blach na gorąco hu­
ty  im . Lenina zaję ły ostatecz­
nie brygady rozruchu. W al­
cownia, na jw iększy ob iekt hu­
ty , w kroczyła  w  fazę regu lac ji 
i  rozruchu.

pospolitej

im ien iu  K om ite ­
tu Centralnego 
Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Ro­
botniczej, Rządu 
Polskiej Rzeczy- 

Ludowej i Wojska 
Polskiego, serdecznie w itam  
uczestników Zjazdu i życzę o~ 
wocnych obrad.

Z okazji II Zjazdu gorąco 
pozdrawiam wszystkich ak ty ­
w istów  i członków L ig i Przy­
jaciół Żołnierza.

Cały naród polski z dużym 
zainteresowaniem śledzi w y­
n ik i pracy Waszej Organiza­
c ji, bowiem LPŻ spełnia bar­
dzo ważną rolę w życiu na­
szego k ra ju  — służy za­
szczytnej spraw ie um acnia­
nia obronności naszej Ojczy-

D e le g a c ja  S e jm u  
z w ie d z a  M o s k w ę

zny, u trw a len ia  * Jej wolności 
i niepodległości — stw ierdzi! 
na wstępie mówca.

Pozytywne w yn ik i Waszej 
pracy odczuwa bezpośrednio 
Wojsko Polskie. Z każdym ro 
kiem do Wojska przychodzi 
coraz bardziej świadoma 
swych zadań młodzież pobo­
rowa. posiadająca niekiedy 
znaczny zasób 1 wiedzy w o j­
skowo - technicznej, zdobytej 
właśnie podczas szkolenia w 
k ija ch  Lig i. Przyczynia się 
U/ do szybszego opanowania 
przez nią broni i sprzętu 
wojskowego oraz do osiągnię­
cia .lepszych w yn ików  w 
szkoleniu bojowym .

W kolach L ig i P rzyjació ł 
Żołnierza wiele młodzieży ' i 
dorosłych rozw inęło swoje za­
m iłowanie do techniki, zdo­
byto zawód, podniosło swoje 
kw a lifika c je  i obecnie z po­
żytkiem  pracuje w różnych 
gałęziach gospodarki narodo­
wej. Jest to cenny w kład

J e rzy  N e l ♦  J u lia n  Ż eb ro w sk

m im )

M O S K W A  Bawiąca w  M o­
skw ie na zaproszenie Radv 
Najwyższej ZSRR delegacja 
Sejm u PRL z m arszałkiem  J 
Dem bowskim  na czele 10 bm 
w  godzinach rannych złożyła 
w izy tę  przewodniczącemu P re ­
zyd ium  Rady M oskiewskie j — 
M  Jasnowowi.

Tow. Jasnow serdecznie po­
w ita ł polskich gości Następnie 
om ów ił on szeroko organizację 
pracy Rady M oskiewskie j i rad 
re jonowych w Moskwie. Na

wych gmachów. Na budow li 
nie używa się w ogóle cegial. 
Fundamenty, ściany działowe i 
frontow e oraz stropy m ontu je 
się z w ie lk ich  bloków, p ły t żel­
betonowych i gazobetonowyeh. 
W ciągu 7 miesięcy dom jest go­
towy.

W każdym z gmachów m ie­
szkalnych zna jdu je  się nowo­
cześnie Urządzone przedszkole

W czasie zwiedzania nowych 
dzie ln ic Moskwy delegacji Sej­
mu Polskiego tow arzyszyli i u-

Do jednego z k lubów  ar­
tystycznych w W arszawie 
wszedł wysoki lekko przy­
garbiony brunet z „p ie rw ­
szym siw ym  włosem n *  
swoje j skron i“ .

— A ten. sm utny pan co 
wszedł to lite ra t?  p y t*  
siedząca przy stoliczku mło­
da panienka, zadomowionej 
w  tym  klubie cioci.

— Ten smutny pan to je­
den z najdowcipniejszych 
w’ Polsce satyryków  — od­
powiada au tory ta tyw nie  
ciocia.

— A dlaczego tak i sm ut­
ny?

— A co ma się śmiać *  
własnych dowcipów? — u- 
cina rozmowę ciocia.

Janusz M inkiew icz tym  
razem przyszedł na randkę 
ze „Sztandarem M łodych“ . 
Tematem rozmowy — „w e ­
soła ankie ta“ . , Odpowiedz,! 
na pytania — kró tk ie , tele­
graficzne.

©  Dlaczego jestem tym
kim  jestem?

— Bo za młodu marzy­
łem, żeby zostać papieżem.,

©  M ój pierwszy debiut?
— B ył zarazem ostatnim, 

bo drugiego nie było. *)
©  M ój najw iększy suk­

ces?

— Zaproszenie do udzia łu
w  ninie jszej ankiecie.

©  Moja najw iększa po­
rażka?

prośbę przedstaw icie li Sejmu I dzie la li wyczerpujących w y ­
k i.  Jasnow udz ie lił z e b r a n y m  I jaśnień: zastępca prz.ewodniczą-
wyczerpujących in fo rm a c ji na 
tem at budow nictw a m ieszkanio­
wego w sto licy ZSRR

W godzinach południow ych 
delegacja udała się do fab ryk i 
łożysk ku lkow ych  im . Kaga- 
nowicza.

I I  grudnia w  godzinach po­
rannych delegacja Sejmu PRL

cego Rady M oskiewskie j S. 
Butusow, zastępca k ie row n ika 
przedsiębiorstwa budowlanego 
„G ław m osstro j“  P. Abram ów 
oraz k ie row n ik  wydzia łu  tech ­
nicznego Rady M oskiewskiej M 
P ło tn ikow .

Godziny popołudniowe człon- 
Gh-

®  K iecko —• Jedno *  n a js ta r­
szych miast w W ielkopnlsce — 
obchodziło J1 bm. 70l)-lecie swego 
istnienia. W roku 12.'»5 książę wiel_  
kopolski Bolesław Pobożny nadał 
K łecku p rzy w ile j lo ka c y jn y . N a j­
w iększy ro zk w it m iasta przypada  
na X V I i X V I I  w iek , k iedy  to 
siało się ono poważnym  ośrodkiem  
handlu suknem .

■ . , kow ie delegacji spędzili w
zw iedziła jedną z budującycn le r ii T re tiakow skie j, a wieczo-
*'<? dzieln ic m ieszkaniowych j rem 0j,ecni by li na przedsta-
sto licy ZSRR. Domy wznoszo- : wrjpnju vv teatrze Obrazcowa.
he Są metodą przemysłową
Goście polscy z zainterenowa- . . . . .  ,
ń iem  śledzili m ontaż 10-p ię tro - j udaje się do M ińską,

9  11 bm. we wsi Drozdowo, pow. 
Pisz. chłopi zorganizow ali pierwszą  
w w o j. olsztyńskim  spółdzielnię  
zdrow ia. Do spółdzielni przystąpiło  
232 m ieszkańców Drozdow a i oko­
licznych wsi. U dział członkowski 
ustalono w wysokości Ukt zł. o p la ta  
za poradę lekarską będzie wynosić 
5 zł dla członka i 3« zł dla nie 
członka spółdzieln i.

12 bm. delegacja Sejmu PRL

®  f*n późnych godzin w ieczór, 
nych 1« bm. K ra k ó w  gości! blisko  
500 czołowych górn ików  przod u ją ­
cego w k ra ju  Jaw orznicko M iko . 
łowskleęo Zjednoczenia Przem yślu  
Węglowego. G órn icy zw ied z ili n a j­
ciekawsze zab y tk i m iasta i wysta 
we rzeźb W ita  Stwosza. O hecni‘ bvlt 
te* na specjalnie dla nich w ystaw ie  
nej operetce „H rab in a  M a r le *“ W  
godzinach w ieczornych w sali M ię - 
dzyuczelnianego K lubu studenck ie  
|Q odbyto elą przyjęcie dig goSęj, "

•) Celna ra k ie t*  d ow c ip  u  n - 
s trz e liła  nas, p rz y ła p u ją c  n *  
ta u to lo g ii (p o w ta rz a n ie  ty c h  
sam ych  m y ś li in n y m i w y ra z a ­
m i). N ie  m oże b yć  d e b iu t 
„p ie rw s z y “  lu b  ..d ru g i“ . De­
b iu t jes t t y lk o  jed e n . 1:0 d l*  
M in k ie w ic z a .

— 0:6, 0:6 i  Józefem Heb­
dą w  meczu tenisowym  o 
m istrzostwo Iwonicza, -  
Z dro ju  na rok 1032.

©  Moja pierwsza miłość?
— To moje najw iększe i  

Hftjskrytsze przeżycie.
©  Moje najw iększe prze­

życie?
— M oja pierwsza młłośś.
©  Moje najskrytsze ma­

rzenia?
— Moja pierwsza miłość.
Janusz M inkiew icz zaczął 

pisać bardzo wcześnie. Z o- 
kresu m iędzywojennego pa­
m iętam y doskonałe jego 
wiersze satyryczne i dw ie 
szopki polityczne pisane do 
spółki ze Sw iatopełkiem  
K arp ińskim . Na swoim kon­
cie twórczym  ma k ilkanaś­
cie tom ików  utw orów  sa­
tyrycznych i k ilkanaście to­
m ików  przekładów z rosyj­
skiego (S. Marszak i S. M i­
chałków) i z w łoskiego (G. 
Rodan). Celne, dowcipne i 
aktualne jego satyry czy­
tamy często w czasopis­
mach. Z n iecierpliwością 
czekamy na zbiorowe w yda­
nie sonetów warszawskich,

M artha  Flowers (Bess) 
Scena zabójstwa

do
„Porgy and Bess“  odniosła ogromne

Ostatnio nowojorski zespół „Everyman Opera" przyjechał
t u  ropy.

W Londyn)© i M fd io lan l©  
sukcesy.

% grudnia podpisana «ostała w W arszaw ie um owa m iędzy P P IR  
„E s tra d ą * a przedstaw ic ie lem  „E verym an  O p era -. Artyści aroe- 
rvKańscy przybędą do W am i w y 29 »tycznia 193« roku. W yste- 
powac będą w » to łecinej o p en « . Prem iera  „ P o rg r and Bess«* — 
¿4 stycznia.

Je.bpół „E verym an  Opera«* p rzebyw a* będzie w Poltce dwa tv -  
fo d n ie . W raz z zespołem przybędą: brat tw ó rcy  „ ‘»orgv and 
Be**«, znany liry k  am erykahsk j Ira  Gershwin — autoT tekstów  
piosenek o ra i reżyser opery Robert Breeh Zespół liczy 9n osób. 
Oprawa muzyczna w ykonana zostanie przez polską rep rezen tacy j­
ną ork iestr«  jazzow ą Dam roszą pod batutą dyrygenta  am e rv ka d -Sifiego

Po B erlin ie , gdzie zespól ostatnio występował, od 19 bm do l t  
stycznia tournee po Z w ią zku  R adzieckim : Leningrad i Moskwa, 
potem W arszawa. Praga...

Zespól ,.Fverym an  Opera** przyw ozi ze sobą całkow ite  
sazenie techniczne z własną sceną obrotową, 
tern, re flek to ra m i itd .

wypo- 
w łajm ym  horyzon -

na za-Najwspania lszym fragmentem opery jest śpiewana  
kończenie „W ie lka  pieśń tęsknoty “

A . K O M TT A U  
EdJęoU; R O G E R  W O OD

Zlot łódzkich 
harcerzy

ŁO D t  ( in f. w!.). W sali Szko­
ły  Im. M. Forna lsk ie j w  Łodzi 
odbył się V z lo t przodujących 
harcerzy dzie ln icy Polesie. S ta r­
si razem z zaproszonymi na zlo t 
harcerzami z podopiecznego po- 
w .atu brzezińskiego uda li się 
autokaram i do P iotrkowa, gdzie 
spotkali się z harcerzami z 4 
Szkoły TPD  i  zw iedzili kom bi­
na t bawełny.

W tym  czasie m łodsi harcerze
obejrzeli w  teatrze la lek „A r le ­
k in “  ciekawe w idow isko pt. 
„Jaś i  Małgosia“ . W ieczorem 
hsreerze łódzcy wesoło b a w ili 
się przy wspólnym  ognisku, 
gdzie poznali w iele c iekawych 
g ie r i piosenek.

M.K.

wesoło
powitają

Nowy
Rok

Krajowa narada 
stalowników

11 bm. rozpoczęła się w  Sta-
Hnogrodzie dw udniow a kra jow a 
narada «fa low ników  poświęco­
na problematyce postępu tech­
nicznego w sta low niach w pla­
nie  5-letnim .

Narada zgrom adziła dyrek­
to rów  i głównych inżynierów  
hut,, sekretarzy organ izacji par­
ty jnych  i przewodniczących 
rad zakładowych, k ie row n ików  
w ydzia łów  stalowniczych, przo­
dujących m istrzów , wytapiaczy 
1 racjonalizatorów . Obok kie­
row n ic tw a cen tra lnych zarzą­
dów przem ysłu hutniczego i

przemysłu s ta li specjalnych 
obecni są również przedsta­
w ic ie le  placówek naukowo-ba­
dawczych, B iura Pro jektow ania 
Urządzeń Hutniczych i innych 
in s ty tu c ji współpracujących z 
hutnictwem .

Na obrady p rzyb y li: czło­
nek B iura Politycznego KC 
PZPR. I zastępca Prezesa Rady 
M in is tró w  H ila ry

Ponad 300 tys. dzieci spędzi 
radosne chw ile  na ob fitu jących 
w  najróżnie jsze a trakc je  i  nie­
spodzianki, centra lnych dziecię­
cych zabawach noworocznych, 
k tó re  odbędą się w 35 miastach 
naszego k ra ju .

Ok. 80 tys. dzieci weźmie u- 
dział w zabawach choinkowych, 
k tóre odbędą się w  dniach od 
27 bm. do 5 stycznia w  w a r­
szawskim Pałacu M łodzieży 
mieszczącym się w  Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki. Pałac M łodzieży 
na ten okres zam ieni się w  
w ie lk i, z im owy, lśniący od 
„śniegu“  i „gó r lodowych“  Pa­
łac Dziadka Mroza. Będą tam 
sale baśni, m iasteczko harcer­
skie z p raw dziw ym i nam iotam i 
drogą leśną, krzew am i i mchem, 
gondole weneckie p ływające po 
zm ienionych na kanały base­
nach, sale baśni itp. Dzieci po­
dziw iać będą m. in. występy 
a rtys tów  i przodujących m ło-

wiceprezes Rady dzieżowTch zespołów tanecz-
m in is te r G órn ic tw a

M in is tró w  
-  Węglowego 

P io tr Jaroszewicz, m in is te r 
H u tn ic tw a  K ie js tu t Ż cm ajtis  i 
I sekretarz KW  PZPR w  Sta- 
linogrodzię Józef O lszewski,

nych, teatra lnych i chóralnych, 
występy artys tów  cyrkow ych i 
iluz jon is tów  oraz pokazy f i l ­
mowe. będą mogły wziąć udzia ł 
w w ie lu  konkursach z nagro* 

j darni,



ONSULTANCI? > 
Są u nas tacy. j 
Jeden * n ich — ; 
to  lekarz, dw a j j 
nauczyciele; jest | 
ta k ie  inżynier.

prry le ładóuł « życł«- Z re ­
sztą, do  te j  pory mało  stę 
ńad tw o ją  pracą jako kon­
sultant zastanawiałam  —  
tłum aczy sic.
Tow. C ze rw ińsk* zgadza

technik™ W ybie ra liśm y sta- | się. że dobrze by łoby np. spo- j 
rannie, sami w idz ic ie  towa- i tka i  się z propagandzistam i, j 
rzyszu. O, tu  są ank ie ty  i ży- ; ale do te j pory, an i je j, an i j 
ciorysy. Wszyscy zatw ierdzę- n ikom u w  ZP pomysł ten n ie  j 
n i przez Prezydium  ZP i przez przyszedł do głowy. A  prze- 
K P .„  I cięż w  powiec ie g ry f ic k im !

, . , ,  m ają bvć ty lk o  trzy  kó łka  dy- j
-  A  co on i ro b tv  ^  skm y jne  z tego cyk lu  u g e d -

— •* Chodzą w ięc o trzech IN ieokreślony
nam i.

nień.

na w łasną rękę stara się
ty lk o  kom pletować b ib lio ­
teczkę do cyk lu  „O  wycho­
w an iu  kom unistycznym “ .
N ie iep ie j przedstaw ia się

sytuacja z konsu ltan tam i w  
K am ien iu  Pom orskim  i  w  ZD 
Szczecin-Pogodno.

Np. konsu ltan t BO LESŁAW  
TTJKOW SKI z Powiatowego 
Zarządu R o ln ic tw a  w  Kam ie­
n iu , n ie  ty lk o  niczego dotych­
czas nie  zrob ił, ale nawet za­
stanaw ia się, czy w’ ogóle nie

od tego, żeby posądzać wspom- [
nlane powyżej Zarządy Po­
w ia tow e w  G ryficach i  Ka-1 
m ien iu  a także Zarząd D z ie l-1 
n icow y w  Szczecinie o n ie - j 
róbstwo, a tym  bardzie j o złą 
wolę. W prosi przeciwnie — 
na każdym k ro ku  obserwo­
w ałem  dużo dobrych chęci i 
n iem ało w ys iłków , żeby szko­
len ie  Ideologiczne ruszyło  z 
m artwego punktu . Świadczy 
o ty m  chociażby fa k t, że w  
powiatach tych z dużym na­
kładem  s ił i  środków orgarti- i

— W łaściw ie nie wiadomo, j 
N ik t  z n im i n ie  rozm awiał, i 
C i, a c i — zostali przeszkole­
n i na sem inarium  organizo­
w anym  przez ZW  ZM P  w ;
Szczecinie. Reszta jeszcze nie  j 
— będą przeszkoleni dopiero | 
na początku grudnia. A le  „to  | 
ludzie na poziomie“ , pow inni 
dać sobie radę. Zresztą, szko­
lenie konsultantów  — to  j 
sprawa ZW,

T ak i m n ie j w ięcej przebieg 
m ia ły  m oje rozm ow y na te- j 
m at pracy konsu ltan tów  w  ZP 
ZM P w  'G ry ficach , K am ien iu  j 
Pom orskim  oraz w  ZD ZMP ty lk o  propagandzistów. Jeden [ 
Szczecin-Pogodno. Po każdej z n jch podobno naw et rozpo- 
tego rodzaju in fo rm ac ji p ro - ; CZą j zajęcia w  swoim  kó łku. J 
silem  o  nazw iska i adresy j a's  m u poszło? Tego n ik t  nie 
konsultantów . Po prostu, żeby ,,vie.

r b^ 1 c h  ^ c r iaWmĆ 1 W ŁA D Y S ŁA W  M IS  TUR A. i
uC'- przewodnik drużyny w Szko-

A  oto k ilk a  szczegółów z j -e Podstawowej n r 2 w  G ry- j 
tych rozm ów : JA N IN A  C Ze R- ficad-, ma być konsultantem  i 
W IŃ S K A  jest konsultantem  j do tem atów z cyk lu  „O  w y- 
d la  propagandzistów, którzy j chowaniu kom unistycznym “ . ■ 
m ają prowadzić kó łka dysku-1 okazu je  się. że on również I 
syjne na tem aty związane z j n,e w le dokładnie, na czym ! 
zagadnieniami społeczno-go- j ma polegać jego praca. Nie 
spodarczymi wsi. Ukończyła zna też liczby kółek dysku-
Technikum  Ogrodniczo - W i 
n iarskie  w  Zielonej Górze. 
Obecnie pracuje w  Pow iato­
wym  Zarządzie R o ln ictw a w  
G ryficach, Tem aty w ie jskie  
są je j b lisk ie , zna je z co­
dziennej swojej pracy. Ucze­
stniczyła w  zorganizowanym 
przez ZW  sem inarium  dla pro­
pagandzistów.

Niestety, Jako konsultant

syjnych, w  . k tó rych  ma pra 
cować. I  do tego — choć w y­
daje się to w prost n iep raw ­
dopodobne — do te j pory 
n ik t  nie zapoznał go z Uchwa­
łą Prezydium  ZG ZM P w  
spraw ie szkolenia.

Jako przewodnik drużyny 
tow. M is iu ra  jest częstym go- 

_ ściem w  ZP. Spotyka się 
p rzyna jm n ie j raz w  tygodniu 

do te j pory n ic  jeszcze nie j z w iceprzewodniczącym ZP. 
zrobiła. Zna jednego ty lk o  j tow. Rasałą. Cóż z tego, sko- 
propagandzistę (razem z n ią  j ro  tow . Hasała za jm uje się 
b ra ł udzia ł w  sem inarium), i ty lk o  harcerstwem, *  nie 
Tow. Czerw ińska nie w ie  do- szkoleniem ideologicznym! 
k ładnie z iloma propagandzi-1 Konlec końcem  n lk t  ,  ZP

•Iż  rów nież i  « samych
konsultantów . A  przecież 
są to ludzie o rzeczywiści« 
dużym w yrob ien iu  i  każde­
go *  n ich stać także na w ła ­
sną in ic ja tyw ę . W  konsek­
w e nc ji konsultant pow ia tow y 
odpowiedzialny aktyw is ta  
ZM P, k tó ry  ma pomagać pro­
pagandziście w  prowadzeniu 
kó łka  dyskusyjnego, k tó ry  
ma być prawą ręką prze­
wodniczącego ZM P  jest 
obecnie — ja k  p iłk a  zawie­
szony w  pow ie trzu : ZP w y­
typow a ł go 1 sk ie row a ł na 

j przeszkolenie; ZW  przeszko­
l i ł  go i  odesłał do domu.
Przeprowadzone z konsul- 

I fan tam i rozm owy u tw ie rd z iły  
| m nie w  przekonaniu, że ja k  

dotychczas za m ało pracują 
oni nad sobą, żeby pogłębić 
znajomość problem ów , k tó ­
re m ają  być przerabiana 
w  kółkach dyskusyjnych. Czy 
w te j sy tuac ji nie byłoby słu- 

| szne, gdyby np. ZP u s ta lił 
zw o ln ić  się t  pow ierzonego; zowane b y ły  w  tym  czasie | w spóln ie z konsu ltan tam i 1 
mu obowiązku, ze względu | sem inaria d la  przewodniczą- j propagandzistam i w  określo- 
.,na przeciążenie pracą". j cych kół, k tórzy  rów nież ma- j nym  te rm in ie  dyskusję na te-

ją  prowadzić szkolenie id e o lo -; m at np.: Jak chcę prow a- 
Tow. SZU M U ,O W SKA z j gWzne. ; dzić zajęcia pt. „Co to jest

ZPO w  Szczecinie w iedziała j j est ^akże prawdą, że za- j walka klasowa i  w  czym  się 
natom iast, że „ jes t konsul- ! r ^w no w  Kam ien iu, ja k  i w  j owo prze jaw ia na wsi?“ ; albo 
tantem, ale ty lko  w  swoim  | ZD Szczecin-Pogodno nie- ! „Dlaczego przyswajamy sobie 
zakładzie“ . Tow. Ż A B A  i obecni są czasowo przewód- j zasady moralności kom un i- 
stw ie rdz ił, że jest konsul ta n -1 niczący ZP. Stwarza to  do-1 stycznej?" N iech —  zanim  
tem podw ójnym  i  od cyk lu  łą tk o w e  k łopo ty  i  trudności, staną przed swoim  zespołem 
drugiego i od piątego. Nato- . N je bez znaczenia jest także dyskusyjnym  —  we w łasnym  
m iast tow. S O W IŃ S K I z | f ajct> m  narządy powiatowe nie ; gronie propagandzistów spró- 
Okręgowej K o m is ji A rb itra -1 maj ą dotychczas praw ie żad- j bu ją  n a jp ie rw  swych s ił i 
żowej w  Szczecinie podany \ nych doświadczeń w  pracy z i um iejętności. Dobrze przygo- 
przez ZD ja ko  konsultant j tak im  aktyw istą , ja k  k o n s u l- ! towane tego rodzaju spotka- 
oświadczył wprost, że to  jest ■ tan t N jc dzisynego. Nie było  | nie na pewno będzie bardzo 
nieporozumienie. Jest on ; tak ie j „ in s ty tu c ji“  w  poprzed- i pomocne dla konsu ltan tów  i

Konsultanci?
■ są u nas tacy

przewodniczącym koła i  ma systemie szkolenia. Są | propagandzistów.
od t ° n lew f, tp iiw i*  tzw - trudn(>- Hżecz jasna, nie jest to od| A le  o tym , że ma być także 

konsultantem  ZD „p ierwszy  
raz słyszy“ .

P rzyk łady  te upoważniają 
| chyba do wyciągnięcia w n io ­

sku, że najwyższy czas, aby 
sprawie konsultantów  szkole­
nia ideologicznego ZM P po­
święcić trochę m iejsca w  co­
dziennej pracy pow iatowych 

i ins tanc ji ZMP. D a lek i jestem

ści obiektywne. | k ryc ie  A m eryki. N iektóre za-
A le  błędem byłoby — obok rządy ZM P (np. ZP. w  Ole-

tych trudności — nie w i­
dzieć w  zarządach pow ia­
towych Z M P  nieporadności 
I nastro ju  wyczekiwania na 
to, że „zabrzm i zło ty róg“ , 
że wszystko zrobi się samo. 
W yczekiwanie to prze jaw ia

śnicy) dawno już  planowały 
tego rodzaju spotkania. A le 
towarzysze w  wojew ództw ie 
szczecińskim, ja k  w idać, nie 
pom yśleli dotychczas, o po­
dobnej In ic ja tyw ie .

H E N R Y K  R A D L IŃ S K I

"P O T K A N IE

K
Ol.EŻAKTCI t Koledr»: MJośst g»j>a.l«*ey! WtrśC 
listów, jakie otrzymujemy o« W«s wiele pocho­
dzi o* entuzjastów literatury pięknej.

Dzisiejsze spotkanie postaaow ilitray  poświecić
w la in ie  W am , m iłośnicy lite ra tu ry  p iękne j. Bę­
dzie w n im  „uczestn iczył“ i .  I.  K raszew ski i Je­
den % w aszych kolegów, k tó ry  n ap is tl do nas 
w szystkich bardzo ciekaw y i doweipny list.

J, I .  K raszew ski jest. W am  wszystkim  dobrze znany i zapew­
ne lubicie ten» w ielkiego naszego pisarza. We fragm encie Jego 
wspom nień, k tó ry  przeczytacie, odkry jec ie  w iele  cech wspól­
nych sobie: w m łodzieńczym  w ieku  b y l tak im  sam ym  zapa­
leńcem i entuzjastą w iedzy ja k  Wy.

O ddajm y głos pisarzowi:

J. I. K R A S Z E W S K I

Kto może 
—  ten chce, 
nie chce —  

kto siły
O D dzieciństwa szał

w rza ł w moje j głowie: 
n im  się nauczyłem  p i ­

sać, drukow anym i  . l i te ram i  
składałem j u i  jakieś  pomieści 
i  wiersze... (pierwsze l i te ry  
stawiał b ia łym i  gęsimi pió­
ram i i tak do nich nawyk ł,  ie  
przez całe życie pisał ty lko  
takim i). Przyszłość m oja obja­
w ia ła  się wyraziście, lecz 
prócz dobrych babek, reszta 
rodziny złośliwie szydziła z 
tych dziecinnych wysileń. 
Równie mnie wówczas zajmo­
w a ł rysunek  i  muzyka, do 
których taż sama dziś zosta­
ła namiętność. Dzieckiem  
jeszcze marzyłem  o nauce, o

stami ma pracować. N ie prze­
czytała także zaleconej lek­
tu ry , napotyka na trudności 
w  zrozum ieniu w ie lu  zagad­
nień (np. w a lk i klasowej na 
naszej wsi).

—  Towarzyszu, n i k t  m i 
dokładnie nie powiedział 
na czym polegać ma moja  
praca. Na seminarium mó­
w i ło  się o tych sprawach 
bardzo ogólnie, mało było

w  G ryficach z tow . M is iu rą  
o szkoleniu ani o jego pra­
cy nie rozm aw ia ł. O tym . 
że ma być konsultantem  
m ó w ili mu studenci i  W SI 
w  Szczecinie, przys łan i ja ­
ko aktyw iśc i ŻW  do pomo­
cy ZP ZM P  w  G ryficach. 
W ypełn ia ł ankietę, pisał ży­
ciorys. Poza tym  nic. Na 
przeszkoleniu jeszcze nie 
byt. Z w łasne j In ic ja tyw y  i

W związku

/ /

z rozwiązaniem 
Służby Polsce”

My x« „Straszydła" r t

—  To co z tego? S kub ie przecież też na liczy liśc ie  
dn iów ki.

— E, to  co Innego, Skuba to  porządny chłop, a ona to 
co, ona i  je j synek to pucybu ty  Kowalskiego. Jeszcze 
coś nabroi.

Patrzy łem  na niego z w yrzutem . —  Jesteście człon­
k iem  p a rtii,  a m ów icie ta k ie  rzeczy, A  próbowaliście ją  
od Kow alskiego odciągnąć?

— A jak?
—  No, chociażby pomóc Jej, ażeby rrte m usiała po wszy­

stko la tać do Kowalskiego.
—  Eh tam, pomóc, pomóc. A le  czym pomóc?- M y  sami 

potrzebu jem y dużo pomocy.
Spostrzegłem, że ta rozmowa n iew ie le  da. Podsunąłem 

tę m yśl dziewczynkom .
—  A ja  ju ż  o tym  m yśla łam  — pow iedziała L i lk a  — 

ty lk o  nie w iedziałam  czy to będzie dobrze.
D ziew czynki jednak spotkał u S tęp ien iow ej zawód. Od­

m ów iła . N ie  ma czasu, powiedziała, ma swoje gospodar­
stwo. Zresztą, na te d n ió w k i i ta k  nie za w ie le  dostanie. 
W idać było, że ktoś fak tyczn ie  trzym a ją  mocno w  gar­
ści. Żadne argum enty i  perswazje n ie  pomogły. Dziew­
czynki za rzuciły  ju ż  m yśl o n ie j. gdy nagle stało się 
coś, co radyka ln ie  zm ieniło  je j decyzję. A  by ło  to tak. 
Jan Skuba, po w ybudow an iu  obory o trzym ał s iln ik . D łu­
go jeszcze dookoła niego m ędrkował, przystosowywał, 
zm ieniał, nie bez udziału, ma się rozumieć, naszych chłop­
ców, a szczególnie Wacką, którego zam iłow anie do me­
cha n ik i znalazło nareszcie ujście. W reszcie wszystko by ­
ło  gotowe i  Jan pełen dum y chcia ł się pochwalić przed 
w szystk im i. Z w oła ł kogo ty lk o  m ógł i  zapuścił motor. 
M łocarn ia  pracowała bez zarzutu. W  zapale, choć m ia ło 
się dopiero ku  w iośnie, zaczął wyznaczać kolejność m łóc­
k i, m iędzy innym i także dla  Stępieniowej.

Ch łop i się ta rgo w a li k to  pierwszy, k to  następny, choć 
w iedz ie li, te  to  z ło ty  interes. M ie li p łacić ty lk o  za re­
m ont i  konserwację.

Po Jakichś dwóch tygodniach przyb ieg ł Jan do św ie tli­
cy z lamentem, że s iln ik  ukrad li. M ilic ja  szukała, robiła 
wszędzie rew iz ję , m y ze swej s tróny p ilnow a liśm y w 
mieście na ry n k u  i  nic. S iln ik  zn ik ł.

W  sobotę przyszła do szkoły Stępieniowa 1 poprosiła 
m nie na k ilk a  słów. W w ie lk ie j ta jem nicy powiedziała 
m i, że s iln ik  się odnalazł. Jej Bolek w iedzia ł gdzie jest.

—  Bolek? — zdziw iłem  się — dlaczegóż sam nie po­
w iedzia ł?

—  B oi się.
— Kogo się boi?
—  I  was, i  ich.
— Kogo. ich?
— No, tam tych. On panu sam zresztą opowie. Nie, nie 

w  klasie ty lk o  u mnie.
— A teraz Się ju ż  nie boi?
_  Boi się i ja  Się boję, to przecież moje dzieci» ,

J UŻ od szeregu miesięcy
dojrzewała sytuacja dy ­
ktu jąca  potrzebę roz­

w iązania Powszechnej Orga­
n izacji „S łużba Polsce", po­
wołanej do życia ustawą rzą­
dową z dnia 24 lutego 1948 r.

Jak w iadom o przez k ilk ę
la t brygady „S łużba Polsce" 
pomagały w budowie w ięk ­
szych ob iektów  przemysło­
wych oraz b ra ły  udzia ł w 
pracach polowych. Dziś nie 
m am y ju t  tych trudności 
w  zapewnieniu naszym bu­
dowlom  niezbędnej ilości 
pracow ników, a występujące 
tu i ówdzie b ra k i kadrowe 
regulu je M in is te rs tw o Pracy 
i O pieki Społecznej.

Samo życie zm ien iło  cha­
rak te r te j ustawowo p o ­
wołanej organizacji. O kre - 
siany ustawą obowiązek u- 
czestniczenia w  pracach SP 
nabierał coraz bardziej św ia­
domego. społecznego charak­
teru. . Jednocześnie wzrastał 
zasięg działalności i au tory­
tet L ig i P rzy jac ió ł Żołnierza.

Tak więc m ie liśm y dw ie 
różne wpraw dzie organizacje, 
które nieraz jednak prowa­
dz iły  tę samą pracę. Dotyczy 
to szczególnie dziedziny spor­
tów  obronnych, technik i, i mo­
delarstw a i  w  dużej mierze 
pracy ku ltu ra lno  ośw iatowej.

Decyzja o rozw iązaniu PO 
8F  i przekazaniu je j fu n k ­
c ji L idze P rzyjació ł Żołnierza 
oraz usam odzielnieniu Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
została przy ję ta  ze zrozumie­
niem przez a k tyw  ZM P 1 
kadrę „S łużba Polsce".

W arto  dziś cofnąć się m y­
ślą do roku 1948, k iedy 
k ra j nasz potrzebował do roz­
poczęcia gigantycznej pracy 
w ie lu  setek tysięcy młodych, 
o fia rnych ludzi. N ie byl to 
ła tw y  okres w  naszym ży­
ciu. Prawda o in d u s tr ia li­
zacji z trudem  torow ała d ro­
gę do serc i um ysłów  ludzi. 
B y ły  to trudności w yn ika jąc* 
ze słabej wówczas bazy m a­
te ria lne j, by ło  sporo n iew ia­
ry  w  powodzenie p o d ję -. 
tego dzieła.

WTaśnie w tedy u jrze liśm y
na budowlach zielone m un­
dury junaków  brygad „S łuż­
ba Polsce".

Brygady SP b ra ły  udzia ł 
w  budowie Nowej H uty, hu­
ty  im. Bolesława Bieruta, 
m ag istra li p iaskowej na 
Śląsku i bazy ryback ie j w  
Św inoujściu. Znana jest o- 
fia rna  praca dziew cząt-juną- 
czek w  brygadach ro lnych 
SP,

S ta tys tyk i Kom endy G łów ­
nej wykazują, że junacy 
przepracowali dla k ra ju  80 
m ilionów  dn i roboczych. N !e 
wszystko jednak da się do­
kładn ie przeliczyć na prze­
pracowane dn i i  ich w a r­
tość. Żadna statystyka nie

dziewcząt zdobyło zawód i  
ponad 120 tysięcy młodzieży 
skierowano do różnego ro ­
dzaju szkól zawodowych.

„S łużba Polsce“  stała się 
wypróbowanym  przyjacie lem  
chłopców i dziewcząt. Od k i l­
ku  la t „S łużba Polsce" nie 
korzysta ł* * praw a urzędo­
wego p c le la n i*  do brygad. 
Chłopcy 1 dziewczęta zgłaszali 
się ochotniczo do pracy.

„S łużba Polsce" pozostawia 
duży dorobek w  zakresie 
przysposobienia młodzieży do 
obrony k ra ju  oraz spory do­
robek pracy k u ltu ra ln o  oś­
w ia tow e j szczególnie na wsi. 
Organizacja „S łużba Polsce" 
w ie le  uczyniła w  dziele ideo­
logicznego wychowania m ło ­
dzieży.

Osiągnięcia sw ó j* zawdzię­
cza PO SP dobremu kie­
row n ic tw u  organizacji zet- 
em powskiej, pod k tó re j prze­
wodem SP prowadziła pracę 
wśród młodzieży.

Nie w o lno niczego uronić » 
tego dorobku. Należy go dalej 
rozw ijać. Jest to bardzo p ó r  
ważne zadanie dla naszego 
aktyw u zetempowskiego,
szczególnie w  hufcach SP, 
których pracą kierować bę­
dzie Liga P rzy jac ió ł Żołnie­
rza. LP Ż  spełniać będzie 
również k ie row n ic tw o  nad 
kó łkam i zainteresowań oraz 
otoczy opieką zespoły a rty ­
styczne prowadzone dotąd 
przez „S łużbę Polsce“ .

Duże zasług! posiada o fia r­
na kadra „S łużba Polsce" 
— w ypróbowani ak tyw iśc i 
Zw iązku M łodzieży Polskiej. 
Kadrę  tę nasze organizacje 
zetefnpowskie otoczą ja k  na j­
lepszą opieką, udzielając je j 
pomocy w  nowej pracy oraz 
troszcząc się 0 dalszy wzrost 
k w a lif ik a c ji zawodowych i 
politycznych tych tow arzy­
szy. Jest to  bardzo pow'»żrte 
Zadanie dla naszych zarządów 
wojew ódzkich i  . pow iato­
wych dla całego zetempow- 
skiego aktywu.

J. W OLKOCHON

Więcej 
takich zabawi

SSaezntjmy oń b łyaka*rlo rne­
go w yw iad u . K rys tyn a  
Schoenfeld i M a ry la  Tocxy* 
łowska to Jego bo haterk i.

— Jak sir? bawicie?
— Św ietn ie!
— Co w am  slą n a jb ard zie j 

podoba?
Jest bardro m iła  atm osfera.

p rzy jem n ie  gra  C ajm er, m ilo  
śpiewa Rolska i N iew in ow ski. 
B rusik iew icz — w iadom o! A le  
n a jh ard z ie j podoba sią n»m  
to, *e  zabawa ta  została zor­
ganizowana przez Z M P . N a ­
reszcie na szeroką skale zet- 
empowska. taneczna zabawa!

— A co wam  tlą  nie podo­
ba?

M ik ro fo n y ! To w styd, h aś - 
ba, ie b y  na P olitechnice W a r-

sraw sklo j m ik ro fo n y  naw a la ­
ły . P w d ja  d la  ka te d ry  rad io ­
fon ii P o litech n ik i. N ie podoba

Odpowiadają nam:
K ło p o ty  s ię  
s k o ń c z y ły

w
poty

„Sztandarze M łodych“  n r
204 zamieściliśmy lis t Ja­
nusza Madziara p t  „K lo - 

*  nakazem pracy". Tow.
jest w  stanie wykazać ja k i M adziar pisał, że choć posiada 
wiele zyskał chłopak z bia- na^ a i pracy, nie został zatrud- 
łostockiej czy k ie leck ie j w io- nion7  przez Zarząd Wodno 
ski, k tó ry  w  brygadzie SP M elio racyjny WZR w B ia łym  - 
nie ty lk o  pomagał w  b u d o - i8toku- co naraziło go na poważ- 
w ie przemysłu, ale poznał ne w ydatk i i kłopoty, 
smak żvcia w  ko lektyw ie ,! Obecnie otrzym aliśm y w y- 
zaznajom ił się z gazetą i jaśnienie Departamentu Kadr 
książką, teatrem  i kinem. j M in is terstw a Rolnictwa. M in i-

I aterstwo poleciło Wojewódzki«- 
W  brygadach i hufcach mu Zarządowi Roln ictw a w 

SP 200 tysięcy chłopców i j B ia łym stoku niezwłoczni* usre-

gulować spraw * zw rotu kosz­
tów  przejazdów tow. M adzia­
ra  z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy oraz wypłacić 
mu wynagrodzenie za okres, w 
k tó rym  z w iny  WZR nie był 
on nigdzie zatrudniony. Jedno­
cześnie M in is ters tw o wyjaśnia, 
że sprawa uregulowania przez 
W ojewódzki Zarząd Rolnictwa 
zatrudniania absolwentów zo­
stała ostatecznie załatw iona 
podczas pobytu pracownika De­
partam entu K adr w  Dziale 
K adr WZR —* B ia łystok,

nam  *1ą Jesxe*e t«. te  — et
popatrzcie: w idzicie ilu  ko ­
legów *le d *i pod ścianami. 
P odpierają  m u ry , zamiast, ta ń ­
czyć. Chyba trzeba będzie 
wydać dekre t: do tańca od 
ch w ili obecnej proszą dziew ­
częta.

C hciałyśm y Jeszcze dodać: 
w ięcej tak ich  zabaw, chociaż­
by co tydzień. N iech będzie 
w iadom o, że zabawa organizo­
w ana prze* Z M P  — to w c*le  
nie znaczy zabaw a nudna, lecz 
wręcz przeciw nie , zabawa, na 
k tó re j można się setnie w y ­
tańczyć, zabawić, pomimo, 
ie  nie m a w ódki i burd chu­
ligańskich...

W  sobotę >9 grudnia w  anłl
P o litechn ik i w arszaw skie j, oU 
godziny ifl świetnie ba­
w iło się ponad i  ty *, dziewcząt 
t chłopców, ze stołecznych za­
kładów* pracy, szkól, urzędów . 
Wśród nich m ogliśmy zauw a­
żyć czołowych aktyw is tów  — 
członków prezyd ium  Zarządu  
Stołecznego Z M P .

Ody w y b iła  S3 m łodzie* z 
żalem  zaczęła się rozchodzić. 
Z k im k o lw ie k  się rozm aw iało, 
można było usłyszeć pytanie: 
Czy to ostatnia taka zabawa? 
Czy Zarząd Stołeczny Z M P  i 
polskie Radio — organizatorzy  
te j zabaw y pam ięta ją , * •  
zbliża się ty lw estez, k a rn a ­
wał?

A, *

sławie, *  sztuce, m ia łem j u i  
jakieś przeczucie powołania. 
Nie ty le zajmowała  m nie sa­
ma nauka, k tóra m i  *tę w y ­
dawała dość nudną, nie by­
łem bardzo p i lny ,  nie mia łem  
pamięci do fo rm u ł  — ale po 
lekcjach kładłem książki aby 
je czytać.

Pamiętam dobrze Jak jesz- 
ese m a łym  chłopcem drżałem  
od strachu czytając romanse 
na ganku ogrodowym, gdzie 
żywej duszy nie było  1 ty lko  
smutno jo d ły  szumiały... Ry­
łem tak p rze ję ty  te musiałem  
uciec do pokoju. Trzeba 
przyznać, że gdy wszystko w  
domu m ów iło  o li teraturze  
wpłynąć to musiało niema­
ło na zachęcenie mnie do 
niej. Pewne jednak, że ja k  
sobie zapamiętać mogę. zaw­
sze byłem z tą w r 2ąc.ą cie­
kawością do książek i  nauki.

Skończywszy wszystkie k la ­
sy w  szkole Bie lsk ie j z po­
czętą powieścią, z pełną teką 
bajek, a głową nabitą żądzą 
widzenia i  nauki, jechałem do 
Lubl ina . A le  jakaż wówczas 
była we mnie żądza nauki?  
Połknąć ją  chciałem bez p ra­
cy — ciężkie nabywanie w ia ­
domości nie podobało m i  się. 
Rwałem się do książek, do 
pisania, czekałem, aby nauka

sama przyszła. Matom  tm tio l, 
Droga babka odwiozła mnie  
wówczas do Lub l ina  — n ig ­
dy nie zapomnę mojego wsty­
du  — zbl iżaliśmy się do m ia ­
sta. b iło  m i mocno serce... 
Powiedz m i Józefie — odez­
wała. się babka — pamiętasz 
t y  co się w  ty m  mie jscu sta­
ło pamiętnego? Niestety! Na 
próżno szukałem w  głowie, 
czerwieniłem się, bełkotałem,
0 U n i i  Lube lsk ie j p rzypom ­
nieć sobie nie mogłem. Babka 
zaleciła m i  w tedy uczyć się 
lepie j h istorii .  K to  w ie czy 
to drobne zdarzenie nie 
wpłynęło na moje zaintere­
sowanie późniejsze historią, 
ho pamiętam, że już w  L u b l i ­
nie spisywałem nagrobki s t a r t
1 sztychy, chwyta łem jak ie  
mogłem■ książki historyczne... 
W Lub l in ie  stanąłem, u p ro ­
fesora, o... na. biedę! — m a- 
tem atyk i,  do k tó re j  n igdy  
wielk iego nie m ia łem  nabo­
żeństwa. Musiałem codziennie 
rozwiązywać zadania, mozolić  
sie nad algebrą  i  geometrią, 
choć mnie one. nic nie m ów i­
ły  i  obiecywałem sobie porzu­
cić je, ja k  ty lko  m i  wolno  
będzie...

Tymczasem książki, k tó rych  
ła tw ie j  było dostać można,
pocieszały mnie po suchych 
zadaniach matematycznych. 
Książki te bez żadnego w y ­
boru czytane, rozprzęgające 
wyobraźnie, często szkodliwe 
ty le  ty lko  mnie nauczyły, że 
coraz jaśnie j widzia łem,  i i  
pisać muszę...

Dwa lata w  Swisłoczy 
w p łynę ły  na moją przyszłość: 
więcej tu pracowałem niż i» 
Bia łe j  1 Lubl in ie .  Zaczęte po ­
wieści  i  wiersze porzuciłem, 
gruntownie wziąwszy się do 
języków  i  l i te ra tury ,  potrzeb­
nych m i potem do pisania.

Praca stała się potrzebą  
mego tycia. Czułem, ie  ty lko  
na tej drodze mogę zostawić 
jeś l i  nie geniuszu ślad to 
usiłowań pamiątkę. Będzie 
czas odpocząć wtedy, gdy rę ­
ce nie będą mogły  trzi/mać  
pióra  — Wtedy gdy wydań* 
200 tomów dzieł.

P raw dz iw y  talent przepaść 
n i*  może. Myśl jest n iezwy­
ciężoną potęgą: jeś l i  silna  ł  
wielka, rna jdzie sposób ob­
jaw ian ia  się, przemawiania  ł  
uznana zostanie. Nie wierzcie  
tym, co nam praw ią , mo­
g l iby  czymś być, gdyby chcie­
li — kto może ten chce, nie  
chce kto siły nie ma...

Po raz pierwszy 
wtedy zacząłem

„pisać
o „Spotkaniach M ło d y c h 1 strzegłem Ju i różnicę oesyta- 

Żspaleńców" dow iedńa- i nia. Książki, k tóre masowo 
łom się i  „trzec ie j rę k i“ , i poch łan ia li m ol koledzy, ju ż  

Z  entuzjazmem w itam ! j mnie nie interesowały, *b y t 
Przedstawię się: K aro l M a- p ły tko  u jm ow a ły tem at lub po­

dają, uczeń klasy , X I  L iceum  ; ruszały problemy nieciekawe, 
dla Pracujących w  Chrzan»- i Zacząłem w tedy czytać Bal za­
wis. W iek — 18 la t! Cechy I ca, Prusa, Sienkiewicza. N ie 
wyróżnia jące: na jw iększy w  j wszystko jeszcze rozum iałem  1
«ko le !... ale niestety ty lk o  pod dlatego Zacząłem szukać rozw ią- 
względem wzrostu. Za in te reso-: zania w  analizie epoki, w  k tó - 
wania? W łaśnie o tym  chcę re j dzieło zostało napisane, 
mówić. Zaczęły się ju ż  bodaj Rozwiązanie znalazłem w slu- 
w tedy kształtować, gdy n a - ; d iow aniu h is to rii lite ra tu ry , 
uczyłem się stawiać pierwsze | szczególnie zajm owała m nie 
krok i. O żałości! Chęć pozna-1 „H is to ria  lite ra tu ry “  Chrzanów- 
wania życia w yb ija no  m i trze-1 skiego. W’ klasie .X  spotkałem 
paczką niżej pleców. U m ie ję t- j się bezpośrednio ze słowem 
ność czytania o tw orzy ła  prze- i wiązanym. Kochałem się w ów - 
de m ną św ia t baśni, fa n ta z ji j czas beznadziejnie w  „śliczno- 
i przygody. Czytałem x  ks iążek! ok im  stworzeniu“  i sięgnąłem 
najp ierw ' B a jk i Andersena, a po liry k ę  Asnyka, M ickiew icza 
*  prasy lite rack ie j „Ś w ia t przy? i innych. Nie rozumiałem jesz-
gód". Znacznie później, bo już  
w  szkole przyszła żądza po­
chłan ian ia  „dz ik ich  powieści", 
k tó re  cenzura domowa syste­
matycznie rekw irow ała . Głowa 
jest od tego, aby myśleć — rea­
lizu jąc to  filozoficzne hasło.

cze dobrze układu wiersza 1 
m yś li zaw arte j w  nim . Pomo­
gła m i „P oetyka opisowa“  M ay- 
enowej. Po raz pierwszy w te ­
dy zacząłem „pisać", ja k  zwy­
kle każdy z nas — wierszo. 
Zrozum iałem  wkrótce, te nie

zam ieniałem  (oczywiście w  do- ; mam pojęcia o gramatyce i ję - 
mu) ty tu ł Ociekający k r w ią ; zyku. Z pomocą przyszedł m i 
cowboyów na cno tliw ą  „P an ien- ; na jp ierb j Szober, a później K la ­
kę * ok ienka" lub poczciwego mensiewicz. W yrob iłem  sobie 
„W ilk a  Gagatka". j m in im alne pojęcie o języku i

W  łw.kole przeżywałem epo- jegó ew olucji. Marzę d  tym , by

ćielęctwa. R o iło się wówczas po
u » , . , * « K . i „ychi„d1„ ; , k ,s  3  y s s :

Rozczytuję się w nim  z zapa­
miętaniem. S tud iu ję  również

o tematyce b a ta l i - j filozo fi« n w o i} ' tn? '
Książki dzia ła ją  bar- Poza tym  bardzo lubię tu ry ­

stykę, dostarcza m i ona dużo

szczepów i  krw iożerczych band. 
Niepodzielnie panowała era 
czytania książek indiańskich, a 
później 
stycznej
dzo na moją psychikę. Nierzad­
kie były wypadki, żć znika! z 
domu plecak, w ierny piesek rto 
i  oczywiście ja  z n im i. M i­
lic ja n t „n a k ry w a ł“  mnie za­
wsze ja k  smaczni# chrapa­
łem  na ziem i t  czworonoż­
nym  przyjacie lem  i odprowa­
dzał mnie do domu. Myślicie, 
że oberwałem od rodziców? 
N igdy! Ojciec by ł W yrózum i*

tem atów do moich próbnych 
nowel, fe lietonów i wierszy. 
Bohatera staram  się poznać w 
czasie swoich włóczęg. Obser- 
wmję ludzi, ich sposób w y po­
w iadania i myślenia. Notuję ma­
ło  spotykane wyrazy, a później 
Szukam wre w łasnym  słow niku 
Lindego. N iekiedy znów, gdy 
zobaczę ciekawy m otyw  k ra j-

ły, tłum aczył m i ty lko , że ja k  j obrazu staram śię go opisać, 
on szedł na ..szlaki", to ła p a li;  obecnie w  szkole mam bar- 
go przynajm nie j po setnym k i-  ' . . . . ...
lometrze, a nie tak ja k  m nie dr‘°  czu^  AchtUesa, po
po czterdziestym. W tym  okre- j prostu nie mam .zielonego po- 
sie rozw inę ło się u nas h a r - ; ję c i*  o  matematyce. N i*  mogę 
eerstwo. Opiekun nasz wspa- w  ładnym  wypadku zrozumieć 
n ia le  um ia ł organizować życie i . ,  . 1  „
młodzieży. Spokojny, nie pod- k u t y c h  w cyfe rk i. I  to
noszący głosu, niewyczerpany j mnie przeraża.
magazyn przecudownych za- j \V przyszłości zamierzam stu- 
baw', opowiadań — w yw ie ra ł
magnetyczny w 'pływ na na jbar- diow-ać filo log ię  -polską. Łączą
dziej rozhukane żyw io ły . | serdeczne pozdrowienia. Z  ra -

W  gim nazjum  m a n i. «yźan is  j n łw i^  korespondencję
przerodziła się w  głęboko g ro - ; 1 tego MttłegO
rum ia łą  rńUosć to  k tiążk i, Spo- ‘ ognia co ja .



Naród Kaszmiru
s a m  z a d e c y d o w a ł

o swej przynależności
d o  I n d i i

Po wizycie w Kaszmirze Połganiu i Chruszczów 
pow rócili do Delhi

W  R A D Z I E  
B E Z P I E C Z E Ń S T W A

Delegat
czangkaiszekowski

nadal za przyjęciem 

tylko 13 państw

D E LH I. 11 hm. przewodniczący Rady M in is trów  
ZSRR .N. A. Bulgantn 1 członek Prw tydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów oraz towarzyszące 
Im osoby pow rócili z Kaszm iru do Delhi.

Z lo tn iska N. A. Rutganin 1 N. S. Chruszczów udali 
się do palaru prezydenta Rasztrapati Bhawan, gdzie 
znajduje się ich rezydencja.

NO W Y JORK. W sobo-
tę po po łudniu rozpoczęła się 
w  Radzie Bezpieczeństwa NZ 
debata nad sprawą przyjęcia 
18 nowych członków do ONZ.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa M iin ro  (Nowa Ze­
landia) odczytał rezolucję u- 
ehwaloną ostatn io przez Zgro­
madzenie Ogólne 52 głosami 
przeciw ko 2 przy 5 w strzym u­
jących się. Rezolucja wzywa 
Radę Bezpieczeństwa, by roz­
ważyła spraw'? przyjęcia do 
O NZ wszystkich 18 kandyda­
tów .

Z ko le i zabrał głos przedsta 
w ic ie l W. B ry tan ii D ixon. Za­
pow iedział on, że W. B rytan ia 
będzie glosować za dopuszczę 
ulem  do ONZ wszystkich 18 
nowych członków, którzy zglo 
f i l i  swe kandydatury. Mówca 
zaznaczył, że W. B rytan ia  cofa 
swą poprzednią zapowiedź po­
wstrzym ania się od głosowania 
nad kandydaturą A lban ii,

Następnie przem aw iał dele­
gat radziecki Sobolew,

Rezolucja ZSRR
Zgłosił;, on. pt-ąiekt -rezpiacji, L 

zgodnie z k tórym  Rada Bezpie- d li :f ,a

10 bm. prezydent Kaszm iru 
J. K . S ingh w yda ł w  swojej 
rezydencji śniadanie na cześć 
N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa.

Z ko le i prem ier Kaszm iru 
G. M. Bahszi w yda ł przy ję­
cie na cześć gości w  ogrodzie 
pałacu rządowego w  S rina- 
gar. W obecności k ilkuset 
m ieszkańców stolicy Kaszm i­
ru prem ier serdecznie pow i­
ta ł gości radzieckich, zapew­
nia jąc ich o sym patii narodu. 
Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie N. S. Chruszczów. 
Przecież n iektóre państwa 

us iłu ją  do dn ia dzisiejsze­
go siać niezgodę między na­
rodami In d ii rozpalając wa­
śnie między narodowością - 
m i lub dzieląc narody we­
dług ku ltów  re lig ijnych . O- 
f ic ja ln i przedstaw icie le tych 
państw us iłu ją  w sztuczny spo­
sób w yw oływ ać k o n flik ty . 
Czy wszystko to wychodzi na 
korzyść In d ii i narodów (ego 
k ra ju?  Uważamy, że zarówno 
interesy In d ii jako całości, jak  
i narodów In d ii, c ie rp ią  z tego 
powodu.

M onopoliści m ają w  tym  
swoje cele. Szezują oni jedne 
narody przeciwko innym , aby 
podporządkować sobie jeszcze 
bardziej pewne kra je  pod 
względem gospodarczym, aby 
uzależnić je od swej w o li. Z w ią ­
zek Radziecki zawsze uważał, 
że problem  Kaszm iru powinien 
być rozw iązany przez sam naród 
Kaszm iru, gdyż odpowiada to 
zasadom dem okracji i in tere­
som narodów tego 
(długo niemilknące oklaski).

Chciałbym  także wypow ie 
d-zieć się- na, temat- podziału In-

dziemy popierać nc iestn lkńw  
paktu bagdadzkiego, podobnie 
ja k  nie będziemy popierać żad­
nego ugrupowania wym ierzone­
go przeciw Z w iązkow i Radziec­
kiemu.

Dowiedzieliśm y się o następu­
jącej n ieprzyjaznej akc ji podję­
te j przez rząd Pakistanu. M i­
n isterstw o spraw zagranicz­
nych Pakistanu wezwało am­
basadora radzieckiego i poleci­
ło mu, abym ja  i p rzyjacie l 
mój N iko ła j A leksandrow icz 
Bułganin zrezygnowali z od­
wiedzenia Kaszm iru i byśmy 
od rzuc ili zaproszenie prezyden­
ta waszego stanu do odwiedze­
nia S rinagaru i  innych okrę­
gów waszego stanu (wybuch  
śmiechu).

Nie można tego ocenić ina ­
czej niż jako  nie mającą p re­
cedensu ingerencję w  cudze 
sprawy. Jeszcze nigdy państwa 
trzecie nie pozwalały sobie na 
udzielanie nam wskazówek, 
dokąd i  poco pow inniśm y je ­
chać oraz ja k ich  pow inniśm y j 
wybierać sobie p rzy jac ió ł (oży- j 
wienie wśród zebranych, oklas­
ki).

Przedstaw iciel m in is terstw a j 
spraw zagranicznych Pakistanu j 
oświadczył dale j naszemu sra- j 
basadorowi w tym  k ra ju , że i 
rząd Pakistanu nie chc ia łby ,i 
byśmy złożyli w izytę w  Afga- j 
nistanie, w  tym  sąsiadującym j 
z nam i k ra ju , (ożywienie wśród 
obecnych).

Tego już jednak zbyt w ie le i 
i osoby występujące z tego ro i 

nbćo in t ózaju zaleceniami biorą na iw e- j  
je  ba rk i zbyt w ie lką  odpowie- j 
dzialność.

Mocarstwa zachodnie podrra* nstatn iej konferencji w 
Genewie żądały jako aktu  wstępnego do »jednoczenia 
Niemiec przeprowadzenia w o lnych  wyborów  w  całych 
Niemczech.

Jak takie  „w o lne " w ybory w yglądałyby, możemy wyobra­
zić sobie na podstawia załączonych zdjęć.

.Wolne 
wybory’ 
Hitlera...

Jest rok. 1932/3.1. H i t le ro w ­
cy przygotowują  się do decy­
dującej batali i  wyborczej. 
Robotnicy niemieccy wiedzą, 
że H i t le r  to faszyzm  — to 
■wojno. Stają w  obronie de­
m okrac j i  i Niemiec. S tra jk i ,  
m an if  eslacje podkreślają
jedność i  zwartość szeregów 
niemieckie j klasy robotniczej.

Tego właśnie obawia l i się 
hitlerowcy. By  zapewnić je d ­
nak H it le ro w i władzę, ucie­
kają się do terroru, gwałtów  
i  mordów. B o jów k i h i t le ro w ­
skie w  czasie próbnych ćw i­
czeń w p raw ia ją  się w opero­
w an iu  rewolweram i, pa lkam i 
gum owymi  i kastetami.

Na zdjęciu 1: Napad bo jów­
k i w r. 1933, w  w y n ik u  k tó­
re j został zamordowany 17- 
le tn i sportowiec Zygalsky.  
Mordercy zostali wówczas 
zwolnien i przez sąd od odpo­
wiedzialności.

Takie to by ły  „w o lne "  w y ­
bory.

Składanie

list wyborczych
we Francji

PARYŻ Agencja France 
Presie pisze w niedziele, że 
po up ływ ie term inu składania 
lis t kandydatów przez koalicjo 
wyborcze po/osia ją jeszcze dwa 
dni na złożenie list nie zblo­
kowanych. Należy zaznaczyć, 
że w rr.yśl obow iązującej o rd y­
nacji z roku 1951 koa lic je  nie 
są dozwolone w departamen­
tach Sekwany i Seine-et-Oise. 
gdzie glosowanie odbywać się 
będzie zgodnie z zasadą pro­
porcjonalności. Również zresztą 
na pozostałym te ry to rium  
F rancji nie wszędzie zgłoszono 
zblokowane lis ty. Dotyczy to 
w szczególności Północy. Pas 
des Calais. Sommy i Ardenńw. 
W większości wypadków koa­
lic je  zawarte zostały m:ędzv 
socjalistam i a radykałam i 
Mendes-Prancea. Należy dalej 
zaznaczyć, że w  myśl o rdyna­
c ji koa lic je wyborcze mieć bę­
dą praktyczny skutek ty lko  w 
wypadku, gdy dana Jista koa li­
cyjna uzyska przeszło 50 proc. 
głosów w okręgu wyborczym.

O pierając się na doświad­
czeniach poprzednich wybo­
rów, agencja France Presse 
przypuszcza, że w  praktyce 
zasada proporcjonalności stoso­
wana będzie częściej niż za­
sada większościowa.

'Mêê^SMé Æ

...i Adenauera
Próbne ćwiczenia „Grenż-  

schutzu"  — pierwszej fo rm a­
c j i  nowego „W ehrm achtu" do 
złudzenia przypominają ć w i­
czenia h it lerowskich bojówek. 
„Grenzschutz“  jest specjalnie 
szkolony przeciwko wojnie  
domowej i celem tłumienia  
manifestacji robotniczych.

czeństwa głosować ma w  chro­
nologicznym porządku złożenia 
podań oddzieln ie nad kandyda­
tu rą  każdego państwa ubiegają­
cego się o przyjęcie. Swe za­
lecenia Rada przekazywać ma 
ko le jno Zgromadzeniu Ogólne­
m u, podejm ując rozpatrywanie 
następnej kandydatury dopiero 
po uchwale Zgromadzenia Ogól­
nego w  spraw ie poprzedniego 
kandydata. Dałoby to gw aran­
cję  przed wsze lk im i niespo­
dziankam i, ja k  s tw ie rdz ił to w 
toku  dyskusji delegat radziecki.

P ro jekt, rezo lucji Nowej Ze­
la n d ii 0  B razy lii, dla którego 
zażądano pierwszeństwa w gło­
dowaniu przed rezolucją ra ­
dziecką. m im o i i  został on póź­
n ie j zgłoszony, wzywa Radę do 
zalecenia Zgromadzeniu Ogól­
nemu, by p rzy ję ło  łącznie kan ­
dyda tu ry  wszystkich 18 państw, 
nad k tó rym i Rada przeprowa-

jać ió ł In d ii, zm artw iło  to, że 
im peria listom  udało się dopro 
wadzić do podziału In d ii na 
dw ie części — właściwe Indie 
i Pakistan. A  przecież przed 
zdobyciem przez naród hinduski 
niepodległości Ind ie • nie byiy 
podzielone. Zostały one podzie 
lone na dw ie części w brew  m 
teresom zamieszkujących je na­
rodów. Wzniecano wrogość w 
związku z zagadnieniam i re l ig i j­
nym i, chociaż sprawa wyznania 
nigdy nie była g łównym  zagad­
nieniem przy tworzeniu takiego 
czy innego państwa.

Tak wiec nie różnica w ierzeń 
re lig ijn ych  ludności była  g łów ­
ną sprawą przy tw orzen iu  Pa­
kis tanu i w yłączeniu go *  je d ­
nolitego państwa In d ii. Pań­
stwa trzecie, k tó re  stosują w  j 
swej po lityce od dawna znaną - 
zasadę „dz ie l i rządź!“ , wzię ły j 
w  tym  aktyw ny udział. W yko- j

A fganistan jest naszym do­
brym  sąsiadem, z. k tó rym  od 
dawna ukszta łtow a ły się p rzy­
jazne stosunki (oklaski). Chce­
m y rozw ijać  i umacniać te sto­
sunki i mamy nadzieję, że na 
sza w izyta w A fganistan ie  p rzy ­
czyni się do tego (oklaski).

Chcielibyśm y bardzo mieć 
takie same przyjazne stosunki 
z Pakistanem i nie a naszej 
w iny  stosunków takich na ra­
zie nie m a Jednakże będziemy 
w ytrw a le  dążyć do polepszenia 
tych stosunków w  interesie po 
koju.

Sesja B iu r a
Światowej Rady Pokoju

poświęcona omówienia sytuacji międzynarodowej
H ELSIN KI.

rozpoczęła się
W niedzielę 
w Helsinkach

dzi uprzednio głosowanie w  try -  rzysta ly  one do swych celów 
bie indyw idua lnym . i is tn ien ie  różnych wyznań.

Delegat radziecki Sobolew 
m otyw u jąc pro jekt rezo lucji 
ZSRR zw rócił uwagę na w ie l­
k ie  znaczenie, jak ie  ma usta­
len ie  kolejności rozpatrywania 
w n iosków  o przyjęcie i sposo­
bie przeprowadzenia głosowa­
nia. Chodzi o opracowanie ta ­
k ie j procedury, k tó ra  zagwaran­
tow ałaby przyjęcie  przez Radę 
Bezpieczeństwa i Zgromadzenie 
Ogólne wszystkich 18 kandy­
datów, a osiągnąć to moż.na czynić 
ty lk o  w tedy, jeżeli Rada i Zgro­
madzenie będą obradowały je- 
dnocześnie.

Problem  utw orzen ia dwóch j 
samodzielnych państw  -— In d ii | 
i Pakistanu został już  rozw ią- j  
zany; wypow iedzia łem  swe i 
szczere uwagi na ten tem at nie j 
po to, by sprawa ta była I 
gdzieko lw iek rew idowana. |
S tw ierdzam  to jako  fa k t. Po- j 
nieważ te dwa państwa is tn ie ją  I 
i ro zw ija ją  się nie trzeba chyba 
obecnie na nowo wytyczać g ra - ' 
n ic tych państw, ja k  chcą u-1 

n iek tó re  mocarstwa 
(oklask i). W iadomo, że zmiana I 
granic odbywa się zawsze b o - ; 
leśnie i  n ie bez rozlew u k rw i. | 

P rob lem  Kaszm iru jako jed- i 
nego stanu re p u b lik i In d ii zo- i 
sta! rozw iązany przez sam na­
ród Kaszm iru. Jest to sprawa | 
samego narodu (huczne, d łu -  ■ 

Na trybunę  Rady Bezpie- j gotrwale oklaski). Sądzę, że o - i 
ezeństwa wszedł przedstaw i- p je s trony pow inny prze jaw ić

W ystąpienie
czongkaiszekowca

c ie l k l ik i  kuom in tangow skie j 
Tslang. U trzym yw a ł on, że o- 
świadczenie przewodniczącego 
Rady, M unro by ło  „stronn icze“ .

dobrą wo lę utrzym an ia  poko­
ju  w tym  rejon ie, a lbow iem ! 
rozw ój zarówno In d ii ja k  i 
Pakistanu może się odbywać j

D a le j ośw iadczył, że „C h in y  ty lk o  w  w arunkach pokojowe-
(mówca uzurpu je  nazwę Chin 
di a reprezentowanej przez sie

go współistn ien ia  (oklaski). 
Niezawisła l suwerenna Re-

nas niepokojem. Fakty świad 
«tą, że ich po lityka  nie opiera

b.e k lik i)  będą „ lo ja ln ie  w s p ó ł- , b Ilk ,  lndJi _  to mIocI# ... 
pracować" z nnym i .członkam i | państwo. Zbliża nas to,
Bady „dopók i Rada p o s t ę p y  , ona aUlywt)ie w a lM y 0 po_ 
wac będzie w  scisłej zgodnościj k ó j n a  (.a!vm świec,e.
* postanow ieniam i K a rty ". De- Paldstan to rów nież m ło d e ' 
legat kuom m tangowsk, domaga państwo AIe poUlyka k6,
Bię, by Rada B ezp ieczeństw a^ cvch t pa£stw » napawa 
rozpatrzyła sprawę przyjęcia 
ty lk o  tych 13 państw, które
w ym ien ia  jego wniosek i t ° j się na żywotnych interesach 
W pierwszej kolejności. | własnego narodu, własnego

Następnym mówcą byt _d e le -1 państwa, lecz dyktow ana jest 
gat USA Lodge. O zna jm ił on. praea kola monopolistyczne in ­
kę USA popierają kandydatury . nych k ra jó w  Obecny rząd pa­
ll? państw, ale h;e chcą udzielić j k lstańskl o twarcie afiszuje swo- 
swego poparcia kandydaturom  j szczególną bliskość r. ame- 
g „państw  kom unistycznych“ . ry kańskim i kołam i monopoli- 
Wobee tego powstrzym am y się j  stycznym i (ożywienie wśród 
od głosu w spraw ię kandyda- | obecnych). B y ł on jednym  z. 
tu r  wspomnianych 5 państw, j pierwszych uczestników, jed- 

Sobotnie wieczorne posiedzę- !n ym z in ic ja to rów  osławionego 
nie  Rady Bezpieczeństwa po- paktu bagdadzkiego zawartego 
święcone spraw ie przyjęcia  no- i byna jm n ie j nic w interesie po- 
tryćh  członków do ONZ w y- ' ko ju  (ożywienie wśród obe.c 
pe łn iła  ożyw iona dyskusja pro- \ nych). Zezwala on na zaklada- 
eeduralna nie na swoim te ry to rium  ame-

Posiedzńnie Rady zostało od- rykańskich baz, wojskowych i 
toczone do -wtorku, hy um ożii- to tuż w pobliżu granic Związ- 
w ić  d “ legatom przemyślenie raz ku Radzieckiego.
Jeszcze procedury, jaką  należy j Oświadczamy otwarcie, że 
paatosowań, J^lgdy ais popieraliśmy i n i* hę-,

Z M A R N O W A N Y
T R U D

Sljie ífffrk Simes.
J l  dz te ran * są w w w iłętranym i 

spriecauioćciamt. Na ponńr 
w ygląda to tak , ż« m achina ta 
jako* gra, ale za kulisam i toczy 

m iędzy n im i sażarta w alka. 
.Jest to w alka o ro-z-tzwrzenie pa­
nowania jednych koacttem d ru ­
gich. w a lka  o sagam i ę d  a cu­
dzych bogactw. Z tego zdają so- 
die doskonale «praw ą narody, 
które, m ając pnrad oczyma zw a r­
tość k ra jó w  oboem pokoju i ao- 
c ja lizm u tym  bardzie j p iTakony- 
w u lą  się o gniciu ustro ju  k ap i­
ta lis ty  c*n ago i  jego n ieuchron­
nej zagładzie.

Zaprzedana tametom t m iM arde- 
iom  prasa bu rzu azy jn a  m u »  
przeto od czasu do czasu teArmiić 
Swoich czytelników’ bajeczkam i o 
„w alkach i ta rc iach“ wśród k ra ­
jó w  socjalistycznych. T y m  razem  
te j n iew dzięcznej ro li podjął *i<? 
dziennik  m ilionerów  am erykan- 
skicn „N ew  Y ork  T im e*--, preten­
du jący do m iana gazety poważnej, 
to znaczy, że podaje ..wiadomości 
zawsze praw dziw e“ , tak  ja k  o~ 
aławiony „Głos A m e ry k i“ . .rak 
wygląda prawdziwość faktów  
przytaczanych, przez wspomnianą  
gazetą? Oto przykład.

W październ ikow ym  num erze
,.N ow ych D ró g“ ukazał « g  ar­
ty k u ł pt. ..W zm óżm y twórczy  
wysiłek w pracy ideo log icznej“ - 
V/ a rty k u le  tym  redakc ja  p rzy ­
tacza słynne powiedzenie L e n i­
na. że

„W szystkie narody dojdą do 
socjalizm u, to jest n ieuniknione, 
ale dojdą wszystkie niezupełnie  
jednakow o...“

Jasne 1 zrozum iale. „N ew  Y ork  
Tim es“ nie podobają » e  oczy­
wiście powyższe słowa i ..prze­
rabia“ je  na swój sposób, fałszu­
jąc zupełnie ich een*. W  tłum a-

O dpow i* fctol — nh ian*. N1e
Świadom e fałszerstwo. W spółpra­
cow n ik  ..N ew  Y o rk  T im e *“ , któ­
ry  c y tu je  ..Nowe D ro g i“ z pew ­
nością w id z ia ł w  teoretycznym  
organie naszej P a rtii i takie  
zdanie:

„Zasadniczo wspólna Jest droga 
w szystkich k ra jó w , które  budu­
ją socjalizm  i kom un izm “ .

O m in ął je  Jednak m ilczeniem , 
gdyż powyższe fałszerstwo po­
trzebne m u było di a udowodnie­
nia w y im aginow anych w  jego 
w yobraźn i ..ta rć “ w  obozie k ra ­
jó w  socjalistycznych. Skoro aa 
„różne drog i“ do socjalizm u — 
muszą Istnieć „eprzecznoAci“ — 
dowodni pismo. Zm arnow any  
trud . N ie  z-ątufizuje ty m  p ra w d zi­
w ych «w iecznośc i. ja k im i targa­
ny Jeat św ia t kap ita lis ty  o m y .

A . n .

pbd przewodnictwem dr James 
Endieotta sesja Biur* Świa­
towej Rady Pokoju. Porządek 
dzienny sesji przewiduje omó­
wieni« sytuacji międzynaro­
dowej.

Na sesji przemawiali L  Lu*- 
iatio  (Wiochy), Wainrighł 
(Anglia), Llu Ning-I (Chiny), 
V. Conder (Brazylia).

Na zdjęciu 2: w idz im y g ru ­
pę żołnierzy „Grenzschutzu“ . 
Zadanie brzmiało: st łumić
bunt zrewoltowanych  robo t­
n ików . (W charakterze robot­
n ików  występuje tym razem 
specjalny oddział żołnierzy).

W związku z tym  znamien­
nym wydaje się fak t,  że w  o- 
kresie, kiedy ISO rodzin rni- 
l i ta rys tów zachodnio-nie- 
mieckich, rządzących państ­
wem bońskim, nie posiadało 
jednak jeszcze w o jska lub 
oddziałów wojskowych,  im ­
pe ria liśc i sprzeciw iali się 
przeprowadzeniu wolnych  
wyborów w  całych N iem­
czech. Natomiast obecnie, k ie ­
dy Niemcy przy ję to do 
NATO, kiedy odbudowuje się 
Wehrmacht ...zgadzają się 
oni na. wybory.

Jakie to m ia łyby  być w y ­
bory, wiadomo.

C. S.

Sesja Biura
do 13 grudnia.

trwaé będzie

Przed przystąpieniem do 
obrad członkowie Biura Świa­
tów'ej Rady Pokoju uczcili 
minutą milczenia pamięć prze­
wodniczącego Japońskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, 
członka Światowej Rady Po­
koju, prof. Ikuó Ojama.

/  okazji przyjazdu

delopacji NRD

fiec w Pekinie
FK C .IN . W  P e k in ie  etfbył et« w

rrtedEiete m esowy yriee i  okaEji 
pobytu  w Chinach deleąecji 
w»J N iem ieck ie j R ep u b lik i Dem o- 
k ra ty e m e j % p rem ierem  N R D  Otto  
Ctretewóhlem  na C7.ele.

O tto Grote.,wohl pi-rekaeał Trądo­
w i chińskiem u w ie lk ą  encyklopedię  
chińską w ydaną w  U trt roku , k tó ­
rą M iąjdow aia t t •  w  B ibliotece L ip -  
ąkiej o rą *  1» «¡tan daró w  chińskich  
oddęlalów  ludow ych, ąątandarów  
?*.ęąrnietyeh prre-/. TnlUtaryątów  
niem ieckich w  roku  1*00.

PIER WSI Y 
RZĄD

........K rry w d y  m iarę  »wą p m -
hra ły  1 m ęka aa dn ia , 

R lę d r  wę»tc-htiia naród ra ły , 
nlębęm  wątrząąa b u ria " .

JEST k ilka  dat w dziejach 
Maroka. które zapisano 
na czarnych kartach ni- 

s to rii tego kra ju . Jedną z nich 
jest 30 marca 1912 r. Tego 
dnia sułtan Moulay — Hafid 
podpisał w B'ezie układ. na 
mocy którego Francja rozpo­
starła pro tektora t nad Maro­
kiem. Jakko lw iek koionizato 
rzy us iłu ją  tw ierdzić, że był 
to ak t dobrowolny, ty tu ł roz­
działu: „M arsz na Fez. i kon­
sekwencje“ , znaleziony gdzieś 
w burżuazyjnym  podręczniku 
h is to rii F rancji rozprasza 
wszelkie złudzenia.

Od 1912 r. Francuzi zagospo­
darow yw ali się na m arokań­
skie j ziemi popełniając w iele 
gwałtów . Jednym z najpoważ­
niejszych by! zamach stanu 
dokonany 20 sierpnia 1953 r. 
Tego dnia u ltrako lon ia liśc i, 
z francuskim  marszałkiem 
Juin na czele, zorganizowali 
zamach przeciw prawow item u 
su łtanow i M aroka Si M oha- 
m edow i ben Jussefowi. P re­
tekstem zamachu, którym  
pokierował Si Tham i El 
G laui, było zebranie podpisów 
12 paszów i kaidów domaga­
jących się ustąpienia sułtana.

Prawda zaś o zamachu jest 
— prosta. Panowie Laniel i 
B-idault, prem ier i m in is ter 
spraw zagranicznych Francji 
chcieli, aby na marokańskim  
tron ie  zasiadł sułtan nie w y­
kazujący żadnych aspiracji 
narodowych.

A le  niecałe 3 la ta  cieszyli
się francuscy koloniści tw ym  
„sukcesem".

„K rzyw d y  m iarę swą prze­
b ra ły  i męka za duża“ . W y­
buchła walka, która krw aw e 
żn iw o zebrała tak po stronie 
m arokańskie j ja k  i  francu­
skiej. Zmuszony przez naród 
m arokański, opinię publiczną i 
co trzeźw ie j patrzących na 
rzeczywistość członków rzą­
du pan Faure — premier 
francuski, rozpoczął rokowania 
■w A ix  les Bains, które trw a ły  
w iele tygodni i zakończyły się 
ostatecznie kompromisem: Ben 
A rafa m arionetkowy sułtan 
m ia ł ustąpić, a do w ładzy 
m ia ł powrócić sułtan Si Mo- 
hamed ben Jussef. A k t  ten 
pozwoli! na rozpoczęcie roz­
mów', których możliwość i t r  j 
stała zerwana zamachem z 
1953 r.

M inę ło k ilk a  miesięcy. Pra | 
w ow ity  sułtan pow rócił na 
tron. W  ciągu k ilk u  dni swe­
go pobytu w  Paryżu, kiedy 
prowadził rozm owy z fran 
cuskim i dosto jn ikam i rządo 
w ym i, p rzy ją ł m iędzy innym i 
paszę El G laui. Pasza przez.
8 m in u t b il pokłony przed 
swym władcą błagając o prze 
baczenie. Czy zrozum iał po 
czyje j stronie była słuszność? 
Nie, po prostu zorientował się 
w porę, że jego dawnym  mo­
codawcom wytrącono z ręki 
ster rządów', że dziś w'arto bić 
pokłony przed sułtanem, k tó ­
ry  w ró c ił na tron  na fa li w a l­
k i narodu.

Po powrocie do k ra ju  suł­
tan zajął się uporządkowa­
niem  spraw publicznych. Jed­
ną z na jważnie jszych było 
utworzenie rządu, k tó ry  by w 
m niejszym  czy w iększym  
stopniu stanow ił reprezenta­
cję narodu. Spośród ś kandy­
datów na prem iera w ybór padł 
na Si Bekka i. Po 2 tygod­
niach przetargów Si Bekkai 
u tw o rzy ł nowy rząd. P ie rw ­
szy rząd m arokański, z k tó ­
rym  Francja  czy chce czy nie 
chce m usi się liczyć. P ie rw ­
szy praw dziw y rząd m aro­
kański od czasu francuskie j 
napaści na ten k ra j.

W  środę nowy p rem ier na­
leżący do p a rtii „niezależ­
nych“  po otrzym aniu in w e­
s ty tu ry  od sułtana Ben Jus- 
sefa udał się do francuskiego 
rezydenta generalnego w  M a­
roku i zapewnił go. ź# „spe­
cja lne interesy Francuzów (w' 
M aroku) i  w y ż s i*  interesy

f t ! »  foUßh MOïj*,r»&.7k.miB-l
, ____ _ __________ is«u« * 1

¿tłtęjnrr.t ôf L*nin‘* lh».Ł “,11,1 
lUViönr silił «.-Mr,-* .iscwlis* j  
b : TTsk. ¿gen. >. •*»>.• I
sirUsiU in varfogs, wav^-, each; r 
will eontrih’Jt* something ai Irr!  
ow-n h» thi« ar that, idrm of he-j 

,  □V'craty."

ezeníu polskim ten asm cyts t ma 
już. następujące brzm ienie  

„W szystkie narody dojdę do 
s««taH*m a, sio wszystkie narody  
dojdą in nym i droyum i“ .

Premier Danii 
odwiedzi ZSRR 
w marca 1956 r.

M O SKW A. Prasa radziecka
donosi, że prem ier i  m i ­
n is te r spraw zagranicznych 
D anii H. K . Hansen, przy­
ją ł zaproszenie rządu ra - 
dzieckiego do odwiedzenia 
Zw iązku Radzieckiego. WizjUa 
nastąpi w  m arcu 1956 r.

A-
D zienn ik i „Socjal-Dem ókra- 

ten“ , „P o lit ik e n “ , „Berlingske 
Tidende“  i  inne p u b lik u ją  a r­
ty k u ły  wstępne poświęcone 
przyszłej w izyc ie  Hansen a w 
Zw iązku Radzieckim.

,.P o litiken“  pisze, że w iado­
mość o zaproszeniu prem iera 
Hanseńa do złożenia 'o fic ja lne j 
w izy ty  w  Zw iązku Radzieekirri 
przyjęta została z zadowoleniem 
we wszystkich kołach społe­
czeństwa duńskiego.

T E A T R Y
Ateneum — „MatumrJei** — 

f .  I f .  M łodej W a n a iw y  —
..B allady i romanse" — f .
19.36 (M a rw iłk o w itk a  i) , M ło ­
dej W arseawy — ,, l ,arfxirka  
kró low ej B ony“ — g. is .jm 
(F K iN ) r Pąwairerhny — „ M i­
lio n e rk a “ — g. 19. Ludow y — 
„M oralność p. D ul akie,i“ — *. 
19.16 (Stwedź.ka 2-4), L d d e w r  
- r  „Panna Ito e ila“ — g. l i
(K ró lew ska 13). O peretka —
„Zyc ie  paryskie“ — g. l i ,  
Kstrada na Zolibonm  — „W y -  
at^p eeechóełowacki ago  ilu z jo , 
niary O k la m y “ — g. 19. is. 
JRetiada na Kkarpl# — „N ie  
w ychylać  aie“ — f-  19.30, 
JClek* — „C zarodriejakie  w rxe- 
eiono“ — n. 19.30.

KINA
M d«trw * — „ Ire n *  dn dnmu"

— f .  H . I«. 1«. Ul. N i l  a —
„tre fią  de domu" — * . 14, I I .  
1». a*. R ą)ląd i«m  — „Przed  
potopem " — * . 11. 14. 17. jfl, 
Śląsk — „W ie lk i p rze łom " — 
f  U .« ,  1*. 18.15, 20.30, M u rą -  
ndw — „Przed potopem " — f .
14. is, 17, la, îo. P rz y j*» d  — 
„Tjpądek E m irą tu "  — % 11, U ,
15. 17. g. 18-30 i 20.00 z konoer- 
lem , M łodą G w ardią — „ B a j­
ką  o strza le" — g. 11, „W ołga
— W o łg a - — g. 12, 14, la, g.
17.30 i 19.30 z koncertem , p o le ­
pią — „L ilio w ifl"  — g. u . «  
10. Ig, tg. 20.3«. 1 M ą j — „E l-
Zfiieta -  Joanną -  Lyy ią tra tą"

1 -A A □

1 iimtm1

Ł
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M m

f. 1«, 1«, 19. *0.11. w  —*  — 
„no m  na piyedm iedoiu" — g.
18.45, 1«, 18.15, 10.30. Ochotą — 
„W yroczn ią" — g, 14, 16, 18, 
*0. S tolica — „Szerszeń" — g.
13.45. 16. 18.15, 30.30, Syrena —
„ T rz y  ą tą rty "  — g. 13.45, 1«,
18.15, *0.30. Tęcza — „T rzp io t­
ka"  — g. 13.45, 18, 18.15. 20.30 
(nadpr. N iedzie ln y  poranek).

€?rtc£$fnf
C entra lne Lek to rium  T o w s- 

rzystw ą W iedzy Powazechnej 
organizuje  w  sali odczytowej 
(Pałac K u ltu ry  i N au k i, g łów ­
na wejście od alei Jerozo lim - 
alcich, atrefa B, I I  p.) naatą- 
pujące odczyty:

W torek , 13 grudnia ItM  r„  
gódz. 30. P ro f. dr W incen ty  
W iśniew ski — Spoieczne zna­
czenie pasożytów człow ieka.

Środa, 14 grudnia 1055 r.,
godz. 16, P ro f. d r  W incenty  
Okołowloz — Czy k lim a t się 
zm ienia.

P ią tek , 15 grudnia 1056 z.,
godz. 18 (a nie 15 grudnia, iak  
m yln ie  podano fi' afiszu). P ro f. 
d r K azim ierz  P iw arsk i — W a­
tykan  wobec niepodległości 
Polski.

»M 1A  13 O B U P N IA  1*85 B. 
(W TO R E K )

P rogram  I  — na f*H  isst m 
Program  dnia 6.54, 15.28,

wiado-móśei 5.05, o.oo. i.oo. o.oo, 
8.30, 15.04, 18,00. 30.00, 33.00.

«.11 M ełod l»  rozryyrtazw*, 
1.80 Poranne rozm aitości ro l­
nicze, 8.0* M uzyka  popularna, 
6.45 G im nastyka, 7.10 K oncert 
O rk iee try  R ozryw ko w e j, 7.4« 
K alen darz  rad iow y, 7.4* Błę­
k itn a  sztafeta, 8.06 Weaołe 
m elodie i piosenki, 8..K M u ­
zyka  baletow a, 9.00 „Janko  
m u zy ka n t"  audycja dla klaa  
V , 9.40 A udyc ja  dla przed­
szkoli, lo.oo K oncert «olistów, 
10.36 „D zieci z łódzkie j u licy" , 
10.55 Borodin: I  S ym fonia  Es- 
dur, ii.no M uzyka  i aktu alno ­
ści, 11.10 P rzeg ląd prasy, 12.1*  
U tw o ry  fortepianow e, 32.30 
Polskie m elodie taneczne, 13.00 
A udyc ja  dla wsi. 13.10 D la  
ciekaw ych ciekaw e »praw y
— audycja dla młodzieży' 
szkolnej, 13.40 P rzerw a, 15.30 
,,W  stro ju  dw orzan ina" — 
ode. pow. dla dzieci. 18.05 
„Z  iskry rozgorzeje p łom ień", 
p o t , 16.20 M uzyka  dla wszyst­
k ich , 17.00 Z życia Z w ią zku  
Radzieckiego. 17.30 K oncert 
O rk ies try  M andolin łstów . 18.00 
U tw o ry  skrzypcow e, 18.20 
K siążki, k tó re /n a  was czeka­
ją . 18.50 Odpots-iadamy »tu -  
chaczom w  sprawach m iędzy­
narodowych. 19.60 KouceTt 
O rk ie s try  Polskiego R sd ‘a. 
10.40 U tw o ry  fortepianow a, 
30.25 K oncert sym foniczny, 
31.33 „W spom nienia o m atce"
— w iersze G abrie la  K arskiego. 
21.43 Jugosłowiańskie taneczne 
m elodie fortowe 72 0« K ro n i­
ka sportowa, 22.16 M uzyka  ta­
neczna.

Szczegółowy program  »ed y­
c ji zamieszcza tygodnik  ..Ra­
die 1 Sana*".

F ranc ji n igdy nie poniosą tł*
szczerbku". Tak w ięc już  od 
dnia utworzenia nowego rzą­
du prem ier zapewnia Francję 
o je j prawach w swoim k ra ­
ju . A le  nie bez znaczeni« 
jest fakt, że 9 tek m in iste­
ria lnych w tym  rządzie o trzy ­
mała burzuazyjna partia  na­
cjonalistyczna Is tik la l, partia, 
która domaga się stanow­
czo re w iz ji podpisanego w  
Fezie układu o protektoracie 
nad M arokiem , uchwalenia 
kons ty tuc ji i ograniczenia 
feudalnej w ładzy kaidów.

Zabrakło  jednak w  rządzie 
kom unistów. K om unistów , 
którzy domagają się popraw y 
sytuacji społecznej narodu, 
żądają podw yżki p łac i  po­
dzia łu ziem i m iędzy chłopów, 
anulowania trak ta tów  ogra­
niczających suwerenność na­
rodową, k tó rzy  _chcą, by rząd 
postępował zgodnie z duchem 
kon ferencji w  Bandungu, by 
nie uczestniczył w  żadnych 
alitach agresji.

Jednym z najb liższych za­
dań nowego rządu jest prze­
prowadzenie rozm ów z F ran­
cją w  sprawie stosunków fra n ­
cusko - m arokańskich. Rząd 
Faure'a szermował zręczną 
fo rm u łką  „Tindependance 
dans interdépendance" czyli 
niezależność w  ramach współ­
zależności. Ładnie to brzm i, 
ale co oznacza? Możemy po­
wiedzieć ty lk o  co ma ozna­
czać, a m ianow icie, że M a­
roko jest niezależne, ale je d ­
nocześnie związane z F rancją  
interesam i gospodarczymi i 
po litycznym i podobnie ja k  
Francja z M arokiem . Na­
prawdę jednak „p iękne" to 
powiedzenie rozszyfru ją  ro­
kowania m iędzy F rancją  a 
M arokiem . Trudno p rzew i­
dzieć, ja k ie  stanowisko zajm ą 
obie strony. Pewne jest je d ­
no, że naród m arokański o- 
czekuje od swego rządu n ie ­
podległości, niedopuszczenia 
do w ładzy feudałów, popra­
w y swych w arunków  życia, 
Nie zamierza on zaprzepa­
szczać tego, co zdobył w  swo* 
je j k rw a w e j walce. Obie stro­
ny pow inny przy rokowaniach 
pamiętać, że
„K rz y w d y  miarę swą prze­

b ra ły  i  męka za duża,
K iedy westchnie naród ca­

ły, niebem wstrząsa burza".

B. SO BIER AJSKA

Wybory 
w Algerze 
odroczone

na czas nieokreślony
PARYŻ. W myśl decyzji rzą­

du francuskiego w ybory do 
Zgromadzenia Narodowego na 
te ry to rium  A łgeru zostały od­
roczone na czas nieokreślony 
(departam enty algerskie repre­
zentowane są w Zgromadzeniu 
Narodowym przez 30 deputowa­
nych). Decyzję tę um otyw ow a­
no „w y ją tko w ą  sytuacją, Jaka 
powstała obecnie w Algerze".

W Algerze — ja k  wiadomo—* 
utrzym yw any jest „stan w y ją t­
kow y" wprowadzony w  celu 
zdław ienia ruchu narodowego.

Równocześnie, ja k  donosiła 
agencja France Presse, tziv, 
„kom ite t koordynacyjny“  (m u­
zułmańska grupa deputowanych 
do Zgromadzenia Alger&kiego) 
zażąda! niezwłocznego zniesie­
nia ..stanu w yją tkow ego“  w  A l­
gerze, ponieważ w m yśl ustawy 
z 3 kw ie tn ia  1955 roku w  w y­
padku rozw iązania Zgromadza- 
ni a Narodowego traci także au­
tom atycznie moc dekret o „s ta ­
nie w y ją tko w ym “ .

K om ite t ten zażądał również 
natychmiastowego przeprowa­
dź oni a rokowań z udziałem 
wszystkich organ izacji po litycz­
nych w  celu opracowania no­
wego sta tu tu  A lgeru.

Wybryki

amerykańskich
dyplomatów
K O PENHA G A. Dwóch dy­

plomatów amerykańskich z 
| Kopenhagi udało się do szwedz.  
j kiego miasta Malmoe, gdzie po 
| sutej lib a c ji w y w o ła l i  awantu-  
j rę na ulicy Gdy polic janci 

szwedzcy zażądali od aw an tu ­
rujących się Amerykanów do­
wodów osobistych — ci zasto­
sowali bokserskie metody, cięż.

\ ko raniąc jednego z po lic jan-  
\ rów i  ogłusza jąc drugiego. Po- 
I «iewaź awantura ściągnęła t łu .  
I my gapiów  i spowodowała 
j przerwę w ruchu ul icznym, po.  

gotowie po licyjne obezwładniło  
\ obu Amerykanów  i zamknęło  
; ich w  areszcie. M imo in te rw en .  
i c ji ambasady USA w  Sztokhol­

mie, władze szwedzkie odmó- 
w i ły  wypuszczenia na wolność 

! dyplomatów amerykańskich,  
i twierdząc, ie  Ich nietykalność  
; dyplomatyczna dotyczy ty lko  
, D anii, gdzie są ak re d y to w a n i .,



ELIMINACJE NARCIARZY
przed Cortina d’Ampezzo

Trenerz

M is trz o w ie  lw ią t»  — w w ń rk a . 
b obs le jów *»  K apuś, W iener, 
A l t  t A ugst (S zw a jca ria ) w p a d ­
li n *  o ry jn n s ln y  p om ys ł p rze ­
p row a d zen ia  n o rm a ln y c h  t r e ­
n in g ó w  przed  z b liż a ją c y m i *1» 
z im o w y m i ig rz y s k a m i o lim ­
p ijs k im i w  C o rt in a  IV A m - 
pe/zo . Z b u d o w a li m c h y  to r  
b o b s le jo w y  z szyn k o le j­
k i  w ą s k o to ro w e j 1, po w y ­
m ia n ie  w  bob ie  p łóz  na k o ła , 
u n ie z a le ż n il i sle od w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h , p rz e p ro w a ­
dzając n o rm a ln e  t re n in g i.  Na 
z d ję c iu : m is trz o w ie  św ia ta  na 

tre n in g u .
F o t, C A F

omawiają przygotowania do Olimpiady
ZAKO PAN E, 11,12. 

to wygros“  — takie i
— „Dawaj*4, „DrapaJ*, „Jak  wyleci» — naJt&e
tym  podobne okrzyk i towarzyszyły w  so­

botę narciarzom na trasie 5 i 10 km  w  I dniu p rzedo lim p ij­
skich zawodów elim inacyjnych. Pogoda była pochmurna, tem ­
peratura m inus 2 stopnie, śnieg zmienny.

pode
Ten

P ie rw sze  s ta r to w a ły  k o b ie ty  na 
d ys ta n s .e  5 k in . K o rn ic a  wxru.esi.cn 
na t ra n e  w yuo a iia  75 m . Na 11 
Zgłoszony ch zawocin lc¿ek e ta n o w a - 

10, l k lo i-ych  n a jle p ie j sp^saia 
» iq Jozefa  u z y ^ itu ją c  czas
Sj.22 m m . N a 2 m ie js c u  upu*aowaia 
a ę  Z. K rze p to w ska . Ob.e te  za­
w o d n ic z k i wy¿cazáuy na ogó ł d o b ie  
p rzygo tow ań ..e  do e lim in a c ji.  T rz e ­
c ią  b y ia  H e lena  D au ie l G ąsien ica  
p rzed  B u ko w ą  i  W ł. S topką . B ro n ­
ka  M a rusa rzó w n a  b y ła  w  tym , b ie ­
gu n ie d ysp on o w a n a  i  za ję ła  d op ie ­
ro  7 m ie jsce .

Podoorue ja k  1 p o p rz e d n i b ieg, 
trasa  10 k m  m ężczyzn (do b iegu  
o tw a rte g o  i  złożonego) zn a jd o w a ła  
s;ę na G uba łów ce. K óżn ica  w zn ie ­
s ień  w y n o s iła  o-k. Ux) rn. J a k  i  w 
p o p rz e a m in  b iegu obo-k k a d ry  n a ­
ro d o w e j s ta r to w a li zg łoszen i za­
w o d n ic y  ro ż n y  oh zrzeszeń, w  su ­
nnę  55 osob. W bLegu ty m  dob rą  
fo rm ę  w y k a z a ł T . K w a p ie ń , k tó ry  
ża ał I  m ie jsce  w  czasie 45,00 n im . 
p rzed  St. B u k o w s k im , J. R u b l­
e m ,  A . M a te ją  i  re w e la c ją  p le rw -  
*z c j e lim in a c ji,  18-ie tm m  K a z im ie ­
rzem  Z e lk ie m . G dy d ow iedz iano  
*ię , że Z e lek  w y p rz e d z ił w ie lu  re ­
nom o w a nych  z a w o d n ik ó w , k o le ­
ż a n k i i  ko le d zy , z n a jo m i i  p rz y ja ­
cie le  pośp ieszy li doń z g ra tu la c ja m i. 
Z e lek  zd ob y ł w 1954 r . m is trz o s tw o  
F o is k ! ju n io ró w  g ru p y  „ C “  oraz 
s ta rto w a ! w b iegu s z ta fe to w y m  

odczas M e m o ria łu  B r . Czecha, 
u ta le n to w a n y  z a w o d n ik  je s t 

w y c h o w a n k ie m  tre n e ra  K o b y la ń s k ie ­
go i  co c iekaw sze Z e lek  uczęszcza 
n o rm a ln ie  do szko ły  o g ó ln o k s z ta ł­
cące j. N auka  zab ie ra  m u  sporo 
czasu 1 n ie  może ta k  w ie le  tre n o ­
wać Jak Jego k o le d zy  z k a d ry . Na 
za py ta n ie  czy może pogodzić do ­
bre w y n ik i  w  nauce z d o b ry m i 
w y n ik a m i w Rporcie, o d p o w ie ­
d z ia ł: „N a  ska lę k ra jo w a , ta k “ . 
W yd a je  się, łż tem u  ch ło p cu  w a rto  
pom óc l — Jak k a d ro w ic z o m  — za­
p ew n ić  d o żyw ia n ie .

Ze s ta rtu ją c y c h  w  ram ach  b iegu 
złożonego, p ie rw sze  m ie jsce  o 2,58 
m in . za K w a p ie n ie m  z a ją ł Józef 
D an ie l K rz e p to w s k i p rzed  A . K o ­
w a ls k im , J. K a rp ie le m  i  F r. G ro ­
n o m . P rze w id z ia n e  na n ie d z ie lę  
e lim in a c je  w  skokach  n ie  o-dbyły 

na s ku te k  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ­
ru nkó w ' a tm o s fe ry  rzn yo h  — s ilnego  
w ia tru  i  o o f ity c h  opadów  ¿m ęż­
ny ch.

R a rd z o  c ie k a w a  bv?a n ^ d z le l -  
na konferencja prasowa w 
Zakopanem, w czasie k tó ­
re j trenerzy pr»s/.czególnych 
konkurencji om ów ili stan 
przygotowań narciarzy do O- 
lim piady. T rener K o /d ruń  
powiedział m. in., że po 
kon i roid a ej i um iejętności na­
szych sk**zków  z zagraniczny­
m i w ubiegłym roku, należało 
pr/ede wszystkim  popracować 
rad  zwiększeniem długości sko­
ków. Tt-mu też poświęcono 
głównie o.>tatni okre* W czasie 
pobvłu w NRD zawodnicy nasi 
oddali na ..igelicie“  ok. 80 sko­
ków. Trener Ko&druń jest prze­
konany. że w Cortina nasi 
skoczkowie zaprezentuj.* się le­
piej niż w latach ubiegłych.

Trener Orle wica om ów ił przy­
gotowania „kom bina torów *. Z 
jego re lacji wynika, ze przygo­
towania zrealizowano w ok. 
90 proc. Zw róc ił on ta k ­
że uwagę, że obecnie trze-

W lidze koszikówkit

bez niespodzianek
W A R S Z A W A . N ie d z ie ln e  cz te ry  

» po tkan ia  o m is trz o s tw o  I  l ig i  k o ­
s z y k ó w k i n ie  p rz y n io s ły  n lesoodz ia - 
nek . W W arszaw ie  ko szyka rze  Po­
lo n ii  po c ię ż k im , z w y c ię s k im  m e­
czu w środę z C W K S  n ie  w y t r z y ­
m a li k o n d y c y jn ie  s p o tka n ia  z w i­
ce! eaderem  ro z g ry w e k  zespołem  
A 7 .s Pol. W arsz. p rz e g ry w a ją c  
47:55 (1.9:29). N a jw ię c e j p u n k tó w
d la  zw yc ię zcó w  u z y s k a ł N ą r to w s k i 
— 19, d la  P o lo n ii W lc h o w s k i 13 

w  K ra k o w ie  m ie jsco w a  W isła  
p okona ła  to ru ń s k i A ZS  8S:fiS (73:33). 
T o ru ń c z y e y  b y li  ró w n o rz ę d n y m  
p rz e c iw n ik ie m , lecz w  o s ta tn ic h  10 
m in . g ry  z a b ra k ło  im  k o n d y c j i  i 
w  ty m  czasie k ra k o w !a n :e u z y s k a li 
20-p u n k to w a  przew agę. N a iw ie c e j 
p u n k tó w  d!a W is ły  zd ob y ł W a w ro  

?4 a d!a AZS — G re c k i — 21 
P oznański K o le ja rz  m ia ł c iężka 

p rze p ra w ę  z zespołem  Ł K S  W łó k - 
n -irz za n im  u zyska ł zw yc ię s tw o  
72:80 (?3:27).

b o k a ln p  d e rb y  W ybrzeża m ię d z y  
zespo łam i S p a rty  1 G e d a n ii p rz y ­
n io s ły  z w yc ię s tw o  S parc ie  ffizM 

G ra by ła  w y ró w n a n a  a o 
rA  > c i ęs t w  i e S pa r  ty  za decy dow  a ły  
ce lne  s trz a ły  W o jto w icza  w  d ru ­
g ie j cześc: g ry .

W ta b e li p ro w a d z i C W K S  — n T  
p k t p rzed  A ZS  P o l. W a rs z ,w , 
K o le ja rz e m  Poznań 1 w  sła K ra -  
ko'.v po a 4 p k t.. a na p ią ty m  
Trre iscu u trz y m a ła  się w arszaw  
P o lo n ia  6:6 p k t.

ba przede w szystk im  popraco­
wać nad zwiększeniem w y trzy ­
małości szybkościowej i um ie­
jętności skoków na większe od­
ległości. Zawodnicy zdoła li w  
tym  sezonie przejechać już  na 
śniegu Eto 300—350 km.

O przygotowaniach biegaczy 
m ó w ili trenerzy M róz i Kacz­
m arek. W edług ich słów, okres 
przygotowań w  lecie nie został 
zm arnowany. Zawodniczki prze­
biegły ok. 600 km. przemasze­
row a ły  400 km, każda z nich 
p ływ ała  (po 35 godzin) oraz 
upraw ia ła  gim nastykę t gry 
ręczne (po 80 godz.). W ykorzy­
stując ja k ie  tak ie  w a ru n k i śnie­
gowe od 15 listopada w prow a­
dzono tren ing i wytrzym ałościo­
we. Sporo jednak braków  jest 
jeszcze do usunięcia, jeś li idzie 
o um iejętności techniczne na­
szych biegaczek. M im o to tre­
ner M róz sądzi, i i  nasze za­
w odn iczki mogą walczyć na 
O lim piadzie  o 6 punktowane 
miejsce w  biegu sztafetowym  
3 x 5  km. Jeśli idzie o biega­
czy, to  podkreślono, że dopiero 
w  tym  roku, przedo lim pijskim , 
przeprowadzili oni solidny tre ­
ning, k tó ry  jednak nie jest w  
stanie usunąć zaniedbania po­
przednich lat.

T renerzy Z iobrzyóskt i Dzie­
dzic m ó w ili o przygotowaniach 
zjazdowców. Ich w yjazd do 
C e rv in ll (w łoskie A lpy) by ł po­
żyteczny. Tam  bowiem, korzy­
stając z dogodnych w arunków  
śniegowych, każdy  zjazdowiec z 
osobna przejeździ! 120 km. Jęd­

zy CeninM  zjazdowcy 
nasi „k rę c ili"  najczęściej na 
oblodzonych trasach i obecnie 
w  k ra ju  przestawić się muszą 
na jazdę po śniegu. Ogólnie pa­
nuje opinia, lż w  stosunku do 
ubiegłego roku zjazdowcy nasi 
poczynili pewne postępy.

★
Od k i lk t i  d n i p rz e b y w a  w  Z a ko ­

panem  e k ip a  n a rc ia rz y  w ęg ie rs k ic h  
7, Csorclasem  i  S zendredy na C7.ele. 
E k ip a  lic z y  4 b iegaczy, 3 b egacz- 
k i.  3 z ja z ń o w c z y n ie , 3 z jazd o w ców  
o raz  3 tre n e ró w . S ko czko w ie  w ę ­
g ie rs c y  n a to m ia s t w y je c h a li na 
w spó ln e  t r e n in g i do  S p ine lie row ego 
M ły n a  (CSR).

Z . M IK O Ł A J C Z A K

R u d i - F Ś G T i y
Banik(Os!rawa)-Byloi

4:2
PARYŻ. Pożegnalny mecz 

p iłka rzy  Ruchu na tournee we 
F ranc ji przyniósł im  w  nie­
dzielę zwycięstwo z reprezenta­
cją paryskiego -okręgu FSGT 
10:1 (6:1). Mecz rozegrano w 
A rgentuel w  bardzo złych w a­
runkach atmosferycznych, w 
czasie deszczu. B ram ki d la  Ru­
chu zdobyli: C ieślik — 4, A l- 
szer — 2. oraz Suszezyk, W iś­
niewski, B re ite r i K ub ick i.

★
B Y T O M . — W  m eczu p iłk a rs k im  

rept ezen tac ia  B y to m  a p rze  grata  z 
B an : k łe m  (O strava ) 2:4 (1:3). M ecz 
ro ze g ra n y  w  b. z ły c h  w a ru n k a c h
a tm o s fe ry c z n y c h  f na «¡abym  
p oz io m ie . B ra ń ijc l d la  zw yc ię zcó w  
z d o b y li:  C r llk .  M ic e k , S tanco i
K r lz a k , d la  B y to n v a  — K ra tó w k a  
i  Sobek. S ę d z io w a ł K o w o l (Stald- 
n o g ró d ).

CSRKoszykarki
nagrodę
Polki na czwartym miejsca

m.
zdobyły
Pragi

(Telefonem i  Pragi)
P R A G A , 19.12.1955. Ostatni dzień 

tu rn ie ju  o WJćlką Nagrodę miasta 
Pragi w zbudził najw iększe za łm e- 
resowanie publiczności. N orm aln i«  
hala w parku tm. Fu cika  pomieścić 
może 3.000 w idzów , Jednak w  so-

Z  m eczu P o lska  — A u s tr ia  2:1. (W arszaw a , g ru d z ie ń  1954 r.). F o t. — C A F

Zwycięstwo hokeistów w Wiedniu

Polska - Austria
( 5  : 1 ,  3 : 1 ,  1 : 0 )9 - 2/  •  ámmt

(Obsługa własna)
W IE D E Ń . 11.12. N a s z tu czn ym  lo d o w is k u  W ie n e r E is la u f T e re ln

ro zeg ra n y  zosta ł m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz h o k e ja  na lod z ie  p om ię d zy  
re p re z e n ta c ja m i A u s tr i i  i P o lsk i. Mecz. w y g ra li  h o k e iś c i p o lscy  9:2

3:1, O s ta tn i raz ob ie  re p re z e n ta c je  z m ie rz y ły  sw o je  s i ły
w 1954 ro k u  w  W arszaw ie . W ów czas  z w y c ię s tw o  2:1 p rz y s z ło  d ru ż y n ie  
p o ls k ie j znaczn ie  t r u d n ie j  n iż  w  n ie d z ie lę .

ska

Początęk meczu nie by! ko-
rzystn.y dla zespołu polskiego. 
Niedostateczne ośw ietlenie lo 
dowiska. ciemne „bandy" były 
w yraźnym i sprzymierzeńcami 
gospodarzy, którzy juz w 4 min. 
gry uzyskali prowadzenie ze 
strzału Schmidta. Austriacy nie 
długo cieszą się tym  sukcesem 
Polacy szybko prze ję li in ic ja ty ­
wę gry i w 5 m in. w yrów na li 
na 1:1. Strzelcem bram ki byl 
Wróbel I I .  Następne punkty

Jankowska i  Kaczmarek
najlepsi wśród łyżwiarzy

W A R S Z A W A . — W n ie d z ie lę  U
bm . z a k o ń c z y ły  się  na sz tucznym  
lo d o w is k u  w W arszaw ie  tr z y d n io ­
w e, k la s y f ik a c y jn e  zaw ody w  je ź ­
dź o f ig u ro w e j na lodz ie  o P u ch a r 
St. K K F . W o s ta tn im  d n iu  zaw o­
d ó w  o d b y ła  się jazda  d ow o lna  k o ­
b ie t  i m ęzozyzn o r az ja/.da paca­
m i Duża n iesp o dz ia nkę  sp raw  4 
m ło d y  z a w o d n ik  H n a tyszyn , k tó ry  
po k o n a ł o p ó ł p u n k ta  m is trz a  P o l­
s k i K a c z m a rc z y k a . Jazdę dow o lną  
k-nbtet w y g ra ła  J a n ko w ska  (51 
n k t )  p rzed  M a c h in e k  (47.5), a m ęż-

c z y z n  — H n a ty s z y n  (43 p k t)  p rzed 107.2 p k t.

K a c z m a rc z y k ie m  (47.5). W  je źd z ić  
p a ra m i z w y c ię ż y li B u rsche  — Osa­
d n ik  (B ud. W arszawa) 10.3 przed 
Ja nko w ską  i K a c z m a rc z y k ie m  (S ta l) 
8,4 p k t

W p u n k ta c ji d ru ż y n o w e j p ie rw ­
sze m ie jsce  i  P u ch a r St. K K F  zdo­
b y ła  S ta l — 136 p k t, 2) B u d o w la ­
ni — 8fi, 3) K o le ja rz , 4) G ó rn ik . W
p u n k ta c ji ogó in e j zawodów’ p ie rw ­
sze m ie jsce  w ś ród  k o b ie t za ję ła  
Ja nko w ska  (S tal S ta lln o g ró d ) — 
105.6 p k t , a w ś ró d  m ężczyzn
K a czm a rczyk  (S ta l S ta łLnog ród )' —

w  tej ter-cji ko le jno  zdobyli K u ­
rek — 2. Janiezko, i znowu K u ­
rek. W tym  okresie hokeiści 
polscy m ie li przygniatającą prze­
wagę, k tórą u trzym a li do 18 
m in. I I  te rc ji, w k tó re j Znehe- 
l ik  uzyskał drugą i ostatnią, jak  
się okazało, bram kę dla  A ustrii. 
Przed tym  jeszcze K urek  zdo­
ła! podwyższyć w yn ik  na 6:1. 
Od zdobycia bram ki przez Au­
s triaków  gra się nieco w yrów  
na la. M im o to Polacy strze la li 
przy każdej okazji, dzięki cze­
mu dwa celne strzały Janiezki 
i B ryn iarskiego znalazły drogę 
do sia tk i. W yn ik  meczu po 
dwóch tercjach 8:2.

Or.f.athia te rc ja  n i«  na leża ła  do 
n a jła d n ie js z y c h . G ospodarze  zaczęli 
g rać  n ie co  za os tro , w  czym  Ich 
p rz e c iw n ic y  n ie  p o zo s ta w a li d łu ż ­
n i. W s k u te k  tego przez pew ie n  
ok res  d ru ż y n a  nasza grara  tę  te r ­
c ję  w  . . t r ó jk ę ” . M im o  to  na 3 m in . 
p rzed  k o rc e m  m eczu Czech s trz e ­
l i ł  jeszcze je d n ą  b ra m k ę  u s ta la ją c  
w y n ik  na 9:2.

Po m eczu fa c h o w c y  a u s tr ia c c y  
p o d k re ś la li, że h oke iśc i po lscy  po ­
c z y n il i w  p o ró w n a n iu  z uh. ro k ie m  
znaczne p ostępy, czego n ie  da się 
pow iedz ieć  o h oke is ta ch  a u s tr ia c ­
k ic h .

We w to re k  w  m ie jsco w o śc i K i t * -  
h uche l re p re z e n ta c je  P o ls k i I A u ­
s t r i i  ro z e g ra ją  m ecz re w a n ż o w y .

8 . R ZE S ZO T

Hdze hokejowej 

tylko 2  mecze
W A R S Z A W A . W  4 k o le jc e  Hgi 

h o k e jo w e j o d b y ły  s ię  w  n ie d z ie lę  
ty lk o  dw a sp o tk a n ia  W  p ie rw - 
•szym, w  S ta lin o g rod z .ie  z m ie rz y li 
się m ie js c o w i ry w a le  S ta r t i 
G w a rd ia . W y g ra ł S ta r t 4:2 (3:0. 0:1, 
1:1)- N a jle p s z y m  graczem  na lo d o ­
w is k u  b y ł b ra m k a rz  S ta r tu  H am - 
pel.

W d ru g im  s p o tk a n iu  w  W arsza­
w ie  Ł K S  p o k o n a ł S p a rtę  N o w y  
T a rg  3:2.

M ecz w  B ydgoszczy  G w a rd ia  — 
P o m o rza n in  T o ru ń  n ie  o d b y ł się 
z p ow odu  o d w ilż y ,  a sp o tk a n ie  
C W K S  — G ó rn ik  S ta lln o g ró d  zo- 
s ta ło  p rze łożone , pon ie w a ż  ob ie  
d ru ż y n y  d a ły  sw o ich  z a w o d n ik ó w  
na m ecz z A u s tr ią .

Siatkarki CWKS
pokonały

AZS AWF 3:1
W A R S Z A W A  W W arszaw ie , K ra ­

k o w ie  i Ż y ra rd o w ie  z a k o ń c z y ły  się 
w n ie d z ie lę  11 bm . p ie rw sze, d w u ­
d n io w e  tu rn ie je  l ig o w y c h  d ru ż y n  
s ia tk ó w k i k o b ie t o m is trz o s tw o  
Poisiki na ro k  1956.

W d a lszym  c iągu  tu r n ie ju  w a r ­
szaw skiego  ‘w  n ie d z ie lę  s p o tk a ły  
s.ę d w ie  n a js iln ie js z e  d ru ż y n y : 
m is trz  P o ls k i A Z S  A W F  i w ic e ­
m is trz  C W K S . In te re s u ją c e , na do­
b ry m  p o z io m ie  s to jące  sp o tk a n ie  
za koń czy ło  się za s łu żo n ym  z w y c ię ­
s tw em  s ia tk a re k  C W K S  3:1 (15:1,
14:16, 15:7, 15:11).

W  d ru g im  m eczu po s łab e j erze obu 
d ru ż y n  sto łeczna S pa rta  w y g ia la  z 
B u d o w la n y m i (W arszaw a) 3:1 (15:10, 
15:3, 8:15, 15:12).

botę b y ła  ona ta k  „ n a b ita " ,  * t  
lic zb a  ic h  *ięga?ą 4.000. O czyw iśc ie  
m agnesem , k tó r y  śc iągną ł te t łu ­
m y w id zó w , b y ł m ecz P raga — 
M oskw a , m a ją c y  zadecydow ać o 
zd o b y c iu  przez Jedną z ty c h  d ru ­
żyn  W ie lk ie j N a g ro d y . Ten n ie ­
z w y k le  a t ra k c y jn y  m e cz , p rzezn a ­
czony b y ł na deser, na os ta tn ie  
spo tkan ie  tu rn ie ju .

W cześn ie j o d b y ły  nie dw a m ecze: 
W arscaw a —• Buda-pesw-t i So-fia — 
CSR I I .  W  p ie rw s z y m  po n .e z w y ­
k i e d ra m a ty c z n e j w a lce  k o s z y k a .- 
ici nasze p y k y ru iiy  B udapeszt 37:51 
(29:13). a W  d ru g im  z w y c ię ż y ła  So- 
fia  74:52 (34:2,4).

Do m eczu z B udapesztem  P o lk i 
p rz y k ła d a ły  n a jw ię k s z ą  w agę, bo­
w ie m  ich  a m b-c ją  b y ło  dow ieść, 
/.e is to tn .«  są czw artą  po w ie lk ie j 
f.ró ice (P raga . M oskw a . S o fia ) d ru ­
żyną  E u ro p y . Z p rzeb iegu  pop rzed - 
n ch » p o :ka ń  m ożna b y ło  w y s u ­
nąć w n  osek. że p ra w ie  pew ne 
szansę na z w y c ię s tw o  m a ją  P o lk i, 
lecz z g ó ry  w ia d o m o  b y ło  także, 
iż sukces n ie  p rz y jd z ie  ła tw o .

I  rz e czyw iśc ie , mecz ten  na d łu ­
go pozostan ie  w  pam ięc i naszych 
k  oazy k a rę  k . P ra g n ę ły  w ty m  s p o t­
k a n iu  zaprezen tow ać sle z ja k  n a j­
lepsze j s tro n y  i p o k a ja ć  k o s z y k ó w ­
kę n a p ra w d ę  w  d o b ry m  w y d a n iu . 
N ie s te ty , na p rzeszkodzie  ich  za ­
m ie rz e n io m  s ta n ę ły  W ę g ie rk i, k tó ­
re p rz y ję ły  ta k ty k ę  u n ie m o ż liw ia ­
jącą  p row a d zen ie  n o rm a ln e j, do- 
h re j g ry . Z a g ra ły  one b ow ie m  ta k  
o s tro  i b ru ta !n *e . że r z e ir łe j  s ły ­
chać b y ło  gw izdek, sędziego. n iż 
w id z ia ło  się gre na b o isku . N a lle p - 
szym  tego dow odem  iest, aż 57 
..o s o b is ty c h “  p o d y k to w a n y c h  p rze ­
c iw k o  k o s z y k a rk o m  znad D u n a ju .

Ta ta k ty k a  je d n a k  n ie w ie le  no- 
m og la . b-o i ta k  zeszły one poko ­
nane 7. bo-ęka. pozoT a w ia ja c  po 
«•obi« ba rdzo  n iesm aczne  w rażen ie .

P rzed f in a ło w y m  snot-kan.iem t u r ­
n ie ju  P raga — M o skw a  n ie w ie le  

lu d z i, k tó rz y  b y  d a w a l i  na 
w y c ie s *  wę> C zecb os ł ow a  cze k . O- 
gó ln->  epodr.ie-,vano sw. że n ity n o -  
•’ •an* kz>«zykarki ZSRR po raz. p ia ­
ty  w ró c ą  do M o s k w y  z cennym  
tro fe u m  — W ie lk ą  N ag roda  m iasta  
P rag  . Je d n a k  w  ty m  d e c y d u ją c y m  

m e c z u  k o s z y k a rk i P rag i w z n io s ły  
r-rie na b a rd zo  w y s o k i poz iom  i no 
em c^ctonu jącym  p rzeb iegu  m eczu 
w y g ra 'y  59:54 123:26). D ru ż y n a
Zydązicu R ad z ’eck iego  zagra ła  s ła ­
b ie j n iż  w  p o p rze d n ich  m eczach 
i b a rd zo  n e rw o w o .

O stateczna  tabe la  tu r n ie ju :  
1. P raga . 2. M o skw a , X. Sofia , 4. 
W arszaw a. 5. ZSR R  JT, *. B u d a ­
peszt, 7. CSR I I .

A . K A R P IŃ S K I

Z  turn ie ju  w Moskwie

Po dramatycznej walce

siatkarze AZS HWF ulegli ZSRR 2:3
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

M O SKW A, 10.X I I .  — W  »obotę «»koAcry! *lę  w  Moskw i? 
tu rn ie j s ia tkó w k i m ęskie j z udzia łem  w ie lokrotnego m istrza 
Europy — ZSRR, w icem istrza Europy — R um unii, m łodzieżowej 
reprezentacji ZSRR i mistrza, Polski — AZS AW F. W decy­
dującym  o pierwszym  miejscu mear.u, ZSRR I  r  trudem  i po 
niezwykle dram atycznej walce pokonał AZS A W F 3:2 (15:7,
7:15, 15:8, 5:15, 15:12).

D o o s ta tn ie g o  ro z s trz y g a ) scego 
o I  m ie js c u  m eczu, re p re ze n ta c ja  
ZSR R  I i A ZS  A W F  p rz y s tą p iły  
w  sw o ich  n a js iln ie js z y c h  sk ładach . 
S p o tk a n ie  ty c h  d ru ż y n  w y w o ła ło  
o lb rz y m ie  za in te re so w a n ie  m o­
s k ie w s k ic h  s y m p a ty k ó w  s ia tk ó w k i. 
N ic  v.’ ty m  dz iw nego . a lb o w ie m  
s ta w ka  m eczu b y ła  duża, a d ro ż y ­
na m is trz a  P o ls k i n 'e  s ta ła  b y n a j­
m n ie j na z g ó ry  s tra co n e j p o z y c ji. 
P o p rze d n ie  m ecze P o lacy  w y g ra li 
ba rdzo  p rz e k o n y w a ją c o . m . in . z 
a k tu a ln y m  w ic e m is trz e m  E u ro p y  
R u m u n ią  3:1.

W m eczu ZSR R  T — A ZS  A W F
w y n ik  b y ł do o s ta tn ie j e h w ib  n ie ­
pew n y . W  p ie rw s z y m  secie P o lacy 
ro zpo czę li g rę  ba rdzo  n e rw o w o . 
P rz e g ra li go do ,,7 '\ W d ru g im  _ je ­
d na k  w y k a z a li m a k s im u m  w o li i 
a m b ic ji.  Z d o ła li w y ró w n a ć  na 1:1.

“U/ (J I'd.)10A
M O S K W A  w  d a lszym  H a ­

gi: m a itrz o s tw  ZSRR w  h o ­
k e ju  ro zeg ra n o  dw a s p o tka ­
n ia  W C ze la b iń sku  m ie js c o w y  
A w a n g a rd  p ok o n a ł T o rp ed o  

;■ (G o rk i)  2:0, w  N o w o s y b irs k u  
D vna ra o  p rz e g ra ło  z D augawą 
(R yga) 1:11.

B E R L IN . W n ie d z ie lę  z a k o ń ­
czy ła  snę Jesienna ru n d a  m i­
s trzo s tw  p iłk a rs k ic h  N R  O. Na 

% p ó łm e tk u  prowa-riz.i W ism u t 
20:6 p k t p rzed  E m p o r Ros­
to c k  19:7, M o to r Z w ic k a u  

: 17:9 i  D y n a m o  B e r lin  16:3.

ZURTCH. W łoch  Consol m i 
p o b ił na zaw odach w  BeUusto- 
na (S zw a jca ria ) re k o rd  E u ro ­
p y  w  d y s k u  vyrn i'ic lem  86,W. 
C o n so lin i p o p ra w ił re k o rd  
M e r ty  (CSR) o 29 cm .

B E R L IN . W m eczu  h o k e jo ­
w y m , ro z e g ra n y m  w  b e r l iń ­
s k i e j S e e le b ln d e rh a lle , N R D  
p o ko n a ła  B e lg ię  14:1.

R Z Y M . W m eczu ru g b y  ro ­
z e g ra n y m  w  n ie d z ie lę  w  R z y ­
m ie , W ło c h y  p o k o n a ły  CSR 
17:6.

P R A G A  G ru p a  n a rc ia rz y  ra ­
d z ie c k ic h  p rz y je c h a ła  na 
p rz e d o lim p ijs k i t re n in g  d<*> 
CSR. Z a w o d n ic y  ra dz ie ccy  
będą tre n o w a ć  w  S p in d le ro - 
wym. M ły n ie .

L O N D Y N . W m eczu ten isa 
s to łow e g o  R u m u n ia  p okona ła  
re p re z e n ta c ję  n łd . A n g li i  7:1.

V ..A U A , LęrH «..V «1 », t \ r * -•
le n ta c .ia  R u m u n ii,  p rz e b y w a ­
jąca  na tre n in g u  w  CSR. ro ze ­
g ra ła  k o le jn y  m ecz w  K o lin ie . 
R u m u n i p rz e g ra li » m ie js c o ­
w y m  S p a rta k ie m  5:6.

S O F IA . Do s to lic y  B u łg a r ii 
p rz y je c h a ł p iłk a rs k i  m is trz  
CSR — S lovan  (B ra ty s ła w a ), 
k tó r y  13 bm . sp o tka  się  z D y ­
nam o  (S o fia ).

B U K A R E S Z T . W  p ó łf in a le  
p u ch a ru  R u m u n ii w  p iłc e  noż­
n e j CC A p o k o n a ł L o k o m o tiv  
B u k a re s z t 4:9 1 z m ie rz y  się w  
f in a le  z P ro g re s u l O radea.

P R A G A . W s p o tk a n iu  zapa­
dni czym  w  s ty lu  k la s y c z n y m  
zespól TTJL 7 H e ls in e k  p o k o ­
n a ł K oszyce 6:2.

M O S K W  A . W K u j  b ys rew ie . 
n,a d ru ż y n o w y c h  m is trz o ­
s tw ach  ZSR R  w  podnoszen iu  
c ię ż a ró w  B o g d a n o w sk i z L e ­
n in g ra d u  p o p ra w ił w  w adze 
p o ś re d n ie j o 0.5 k g  re k o rd  

. ZS R R  w  w y c is k a n iu  u z y s k u ­
ją c  130 kg.

T O K IO . M is trz  E u ro p y  K a r -  
vo ne n  w y g ra ł m ię d z y n a ro d o ­
w y  m a ra to n  w  T o k io  w  2;23.iS 
w y p rz e d z a ją c  o 35 sek. Ja po ń ­
czyka. H iro s ft im ę . T rz e c i b y ł 
F in  P u lk k in e n .

B U K A R E S Z T . Szachow e m i-  
g trzo s tw a  R u m u n ii n ie  w y ło ­
n i ły  m is trz a , p on iew aż trz e c h  

- la w o d n ik ó w : B a la n e l, C io ca l- 
tea i G un sb erg  u z y s k a li po 
11.5 p k t. i m uszą ro zeg ra ć  d o ­
d a tk o w y  tu rn ie j .

Z  k r a j u . . .

L U B L IN . — W  L u b i 'n ie  w  
m eczu . .dżudo O ls z ty n  p ok o n a ł
L u b lin .  8:4.

N iespodzianką spotkania by ­
ła porażka w  wadze ire d n ie j 
m istrza Polski U klejew akiego  
x P ieniężnym  (Lu b lin ).

O P O LE , — w  Raciborzu w  
tow arzyskim  meczu bokser­
skim  m iejscow i B udow lani 
przegrali z IT-ligową Stalą  
Łabędy 2:18. Stal w ystąpiła  w  
pełnym  »kładzie £ Drogoiszem  
i W ojciechow skim  na czele.

Pięściarze zakończyli 
I rundę mistrzostw

II LIGA ZAPAŚNICZA
W R O C Ł A W . W za le g ła m  sp o tka ­

n iu  zapaśn iczym  o m is trz o s tw o  U 
lig i (g rupa  p o łu d n io w a ), lea d e r ta ­
be li S ta l W SK W ro c ła w  w y g ra ł ze 
S ta lą  (O żarów ) 8:o w a lk o w e re m  z 
po v»r od u n ie s ta w ie n ia  się d ru ż y n y  
O żarow a.

W A R S Z A W A . W niedzielę ząkeń-
czy la  się I ru nd a  sp o tka ń  w I  l i ­
dze b o k s e rs k ie j. Na p ó łm e tk u  p ro ­
w ad z i C W K S  (12:2 p k t.)  p rzed  S par- 
tą  (B ie lsko ) — 11:3 l P o lo n ią  (Szcze­
c in ) — 19:1 p k t,

W n ie d z ie lę  sp o tk a n ia  lig o w e  
p rz y n io s ły  następu jące  w y n ik i.

B IE L S K O . B o kse rzy  b ie ls k ie j 
S p a n y  po z w y c ię s tw ie  z P rosną  
(K a i sz) 13:7 w y s u n ę li się na I I  
m ie jsce  w  ta b e li. M ecz s ta ł na do ­
b ry m  p oz io m ie , w iększość w a lk  
b y ła  zac ię ta  i  e m o c jo n u ją ca . N a j­
lepszy p o je d y n e k  s to c z y li W ala  i 
W a s ile w s k i (P rosną). N iespodz ianką  
b y ła  po ra żka  P ie trz y k o w s k ie g o  I 
z W iln e re m  (P rosną).

K R A K Ó W . S p o tk a n ie  W is ły  (K ra ­
kó w ) z W a rtą  (Poznań) za koń czy ło  
się szczę ś liw ym , z w y c ię s tw e m  W ar­
ty  12:X. W is ła  m ia ła  szanse uzys ­
ka n ia  re m isu , g dyż  K ra u z  zn oka u ­
to w a ł z a w o d n ik a  W a rty  F itza , je d ­
n a k  n o k a u t n a s tą p ił po kom endzie  
,.sł o p “  i K ra u z  zosta ł z d y s k w a li­
f ik o w a n y . p row a d ząc  w y ra ź n ie  na 
p u n k ty . M ecz s ta ł na p rze c ię tn ym  
p oz io m ie . N a jlep sze  w a lk i u to c z y li: 
Fo rysńńsk l (W is ła ) z M a ne lsk tm , 
K o w a ls k i (W is ła ) ze S m o la rk ie m , 
oraz B o ies ta  (W is ła ) z W o jtk o w ia ­
k ie m .

W A R S Z A W A . W a rsza w sk ie  s p o t­
k a n ie  m ię d z y  C W K S  a Pogonią 
(Szczecin), d e c yd u ją ce  o  p rz o d o w ­
n ic tw ie  w  I  lid ze , za koń czy ło  się 
w y s o k im  zw y c ię s tw e m  C W K S  18:2. 
Je dyn e  p u n k ty  d la  P ogon i zd ob y ł 
S a d ow sk i, k tó ry  p o k o n a ł re z e rw o ­
wego S itka .

M ecz n ie  » ta ł na w y s o k im  p oz io ­

m i« . J e d y n i *  w  w adzą la fckopó ł
ś re d n ie j P iń s k i (P ogoń) i N iedż- 
w iedzk i. » to c z y li w a lk ę  na d ob rym  
lig o w y m  p oz io m ie . Po p ie rw sze j 
w y ró w n a n e j ru n d z ie  P iń s k i uzys­
k a ł w d ru g ie j w y ra ź n ą  przew agę 
ty m  b a rd z ie j, że ' N ię d tw ie d z k i o- 
t r z y m a ł n a p o m n ie n ie  za n ie czys tą  
w a lk ę . D o p ie ro  a m b itn y  fin is z  
N ie d ź w le d z k ie g o  w  trz e c ie j ru n d z ie  
p rz y n ió ł m u  zasłużone zw yc ię s tw o .

G D A Ń S K . W  G dańsku  m ecz io - 
k a m y e h  ry w a li G w a rd ii 1 GedanU 
z a k o ń ra y l się zd ec y d o w a n y m  z w y ­
c ięs tw em  G w a rd ii 17:3. T a k  w y ­
soką porażkę  G e d a n ii u s p ra w ie d li­
w ia  p o w o ła n ie  do w o js k a  aż 7 za­
w o d n ik ó w  I- lig o w e g o  zespołu r. 
M ile w s k im  i  B ia ły m  na czele. N a j­
lepszą fo rm ę  w y k a z a li S ocze w iń sk i 
z G e d a n ii o raz  P a in p r  i W o jc ie ­
c h o w sk i % G w a rd ii.  W a lczący po
p ra w ie  ro c z n e j p rz e rw ie  
c z y k  r  tru d e m  » re m iso w a ł 
rem  C h o n h irą .

K ra w -  
% ju n io -

T A B E L A
1) C W K S  W arszaw a 12:2
2) S pa rta  B ie ls k o 11:3
•I) Pogoń S zczecin 10:4
4) Prosną K a lisz
5) W a rta  Poznań 8 :f
5) G w a rd ia  G dańsk 4:1«
7) W isła  K ra k ó w 2:12
8) G edan ia  G dańsk 1:13

B Y D G O S Z C Z . W za le g ^rm  s p o t­
k a n iu  o m is trz o s tw o  I I  L ig i  b o k ­
s e rsk ie j (g rupa  I I )  B rd a  (B yd - 
«OM07.) pokom ała B u d o w la n y c h  (P o­
znań) 12:8. B rd a  w ysun ę ła  s ię  z 7 
m ie jsca  w  ta b e li na 8.

W trzecim  »ecie ZSRR
z n u t, a ta cy  s ia tk a rz e  
S zcze rbakow  g ra ją  ja k  
szych sw o ich  la t. Czę; 
p i zy s ia tk ó w c e  tzw  
s k u ją  o n i p o n o w n ie

I  gra ja k  ;
ja k  R ew a, \ 
za n a j le p - j
o stosując I 

skróty*’ uzy- ! 
prow adzenie !

2:1, w y g ry w a ją c  trze c ieg o  seta do 
,,3“ . W c z w a rty m  s y tu a c ja  się o d ­
w raca .. P o la ko m  w szys tko  w y c ito -  
dz i, a ich  zagran ia  raz  p<t raz w y ­
w o łu ją  ży w y  ap lauz p ub liczno śc i 
W ty m  secie s ia tk a rz e  radz .eccy  
n ie w ie le  m a ją  do pow iedzon  a. 
P o ia cy  - w y g ry w a ją  do .,5“ . W ta k im  
s to su n ku  re p re z e n ta c ja  ZSR R  n ie  
p rz e g ra ła  seta o d  la t. W dać. iż 
b y li  w y ra ź n ie  za ła m a n i ty m  n ie p o ­
w odzen iem . P ią ty  d e c y d u ją c y  set 
lo zp o czę li P o ia cy  n a d e r p o m y ś l­
n ie , P row adzą  ju ż  5:0. po tem  6:1. 
WaJka je s t co raz  b a rd z ie j zacię ta . 
Raz je d n a  raz d rug a  s tro n a  zdo­
byw a  p u n k ty .  Jes t ju ż  9:g d la  m i­
s trz *  Polski., Jes t w reszc ie  12:9 d la  
P o la kó w . Do osta tecznego  z w y c ię ­
stw a p o trzebne  są ;m  ty lk o  3 p u n k ­
ty .  W ty m  je d n a k  m om en c ie  s ia t­
ka rze  ra d z ie ccy  o d n a jd u ją  sw o ją  
fo rm ę . Są p rzede  w s z y s tk im  b a r­
d z ie j w y trz y m a li.  T o  w  re z u lta c ie  
d e c y d u je  o o s ta te czn ym  w y n ik u  
m eczu, k tó r y  m is trz  P o ls k i p rze ­
g ry w a  2:3. Po m eczu jednom yS J- 
n .«  s tw ie rd z o n o , że po ra żka  ta  je s t 
d la  nas w ie lk im  sukcesem . B y liś ­
m y  o  k ro k  od zw yc ię s tw a  nad je d ­
ną 7, n a jle p szych  d ru ż y n  E u ro p y .

O stateczna ta b e la  tu r n ie ju :  l.
ZSRR T — 3 z w y r . ,  7. 'A Z S  A W F  
—■ 2 zw yc .. 3. ZS R R  l i  — i  zw vc., 
4. R u m u n ią .

<*>

Gimnastykom
nie powiodło się 
w Bułgarii
SOFIA, w  n.:edzieJę U bm. sae

k o ń c z y ło  się  w  S o fii m ię d z y p a ń ­
s tw o w e  s p o tk a n e  g im n a s ty c z n e  
B u łg a r ią  - -  P o łrk a . W  k o n k u re n ­
c ja ch  ko b ie c y c h  z w y c ię ż y ły  B u ł-  
g a rk i — 361,01-: 359,9S. W o s ta tn jm  
d n iu  za w odów  w k o n k u re n c ja c h  
n iężczyziii z w y c ię ż y li ró w n ież  B u ł­
g a rz y  532.20:522,00. W  k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j ko le jn o ś ć  przcdist.a- 
w ia  się następu  ta co: i> Kapsya&ow 
(B u łg .) — 111,1, 2) ,Tou -el (Po l.) — 
106.35, 3) To  d u ró w  (B u tą .) — 106,75» 
4) S atirow  (Eutg.) — 10*:.!5, 9) K lo ­
aka (P o l.) — 105.W. 6) Sobala  (P o i.)
-  104,55.

W poszczegó lnych  k o n k u re n c ja c h
z w y c ię ż y li:  ćw iczeń  -a w o ln e  — T o - 
dorow (Btitg.) — 19,3. k ó łk a  — K ap - 
syzo-w (Bułg.) — 19,16. koń r. łę k a m i
— R a jn isz  (P o l.) — 13.65. poręcze — 
S a tiro w  (B u łg .) — 18.6. d rąże k  —» 
J o k le i (P o l.) — 13.75. s k o k  p rz e *  
k o n ia  — K io s k  a (P o l.) — 18,9.

Ciężarowcy „Górnika” 
zwyciężają FSGT 4 :3
S T A L IN O G R 0 D . M ię d z y n a ro d o ­

w y  m ecz w  podnoszen iu  c ię ż a ró w  
G ó rn ik  — FS G T (F ra n c ja ) rozeg ra ­
n y  w  n ie d z ie lę  w  R ud z ie  Ś lą s k ie j 
za k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  G ó rn i­
ka 4:3. W y n ik i w  p oszczegó lnych  
w agach b y ty  na o g ó ł s łabe. N a j­
lepszy re z u lta t o s ią g n ą ł w  wadź,« 
p ó łc ię ż k ie j Co pa, u z y s k u ją c  w  t r ó j ­
b o ju  340 kg. P u n k ty  d la  d ru ż jm y  
p o ls k ie j z d o b y li:  S ko w ro n e k
wadze p ió rk o w e j,  Copa w  p ó łc ię ż ­
k ie j,  G a łązka  w  . le k k o -c lę z k ie j i  
N oże w sk i w  c ię ż k ie j.  D la  F ra n c u ­
zów  p u n k ty  z d o b y li:  W illa u m e  w  
m usze j, F a isy  w  le k k ie j  i  W eschet- 
t l  w  ś re d n ie j.

W

Jeszcze aktywniej 
współdziałajcie

umacnianiu obronności

Ojczyzny !naszej
Fragmenty

Konstantego

(Dokoáa*m *• itr. 1)
wniesiony pnie? t,ige P r iy l? ’-
ciól Żołnierza w realiTŚcję 
naszych planów gospodar­
czych.

Dobrze zorganizowana 1 na­
leżycie prowadzona praca w 
kołach L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł­
nierza przyczynia się nie 
ty lk o  do poznania i  o- 
panowania techn ik i, oraz 
— przez rozw ój sportu — 
do podniesienia tężyzny f i ­
zycznej, lecz. równocześnie 
przynosi naszej młodzieży 
w iele radości i zad ow o le n i, 
wyzwala w  n ie j duży zasób 
energii życiowej, pobudz.a en­
tuzjazm i zapał do pracy i 
nauki, a więc pomnaża s iły  
twórcze naszego narodu w 
jego zwycięskim  marszu do 
socjalizmu.

W szystkie ta sukcesy — 
m ów ił następnie Konstanty 
Rokossowski — osiągnięto 
dzięki pomocy i  stałe j opie­
ce Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej, k tóra w y ty ­
czyła słuszny kie runek roz­
w o ju  Ł.idze P rzy jac ió ł Ż o łn ie ­
rza, dzięki o fia rne j pracy za­
rządów i mas członkowskich 
LPŻ, nie szczędzących w y s ił­
ku, aby ja k  na jlep ie j wykonać 
zadanie postawione przed m- 
m przez Partię i Rząd Polski 
Ludowej.

Obok m omentów pozytyw ­
nych i w idocznych osiągnięć, 
w pracy L ig i P rzyjació ł Ż o ł­
nierza istn ie je  jeszcze szereg 
braków , i  niedociągnięć — 
oświadczył mówca. M im o 
znacznego wzrostu, L iga nie 
stała się jednak jeszcze o r­
ganizacją masową w  pełnym 
tego słowa znaczeniu, a wzrost 
¡.ościowy członków nie zaw­
sze szedł w  parze z troską o 
poziom ich wiedzy w ojskow o- 
tc k-.ieznej.

— N aw iązując do zadań 
LPŻ — powiedział następnie 
Marszałek Rokossowski — 
chciałem  zwrócić Waszą u- 
wagę na k ilk a  zagadnień, 
k ió re należałoby uwzględnić 
w. dalszej pracy, ażeby istn ie­
jący stan polepszyć oraz stwo­
rzyć odpowiednie w a runk i dla 
js k  na jaktyw nie jszego w spó ł- 
r ira ła n ia  L ig i w umacnianiu 
zwartości zaplecza Wojska 
Polskiego i  s iły  obronnej 
k ra ju .

Liga P rzyjació ł Żołnierza 
pow inna skierować swó; 
główny w ysiłek na podniesie­
nie poziomu pracy w poszcze­
gólnych zarządach i k iłach . 
Należy zakładać więcej kół 
na terenie w ie jsk im  i wśród 
młodzieży szkolnej.

Przez organizowanie szero­
k ie j sieci kursów musicie 
stworzyć wszystkim  chętnym  
możliwości bliższego zapozna­
n a  się z. osiągnięciami w ie ­
dzy w ojskow o -  technicznej. 
W pracy tej w ie le mogą po­
móc rezerw iści Ludowego 
W ojska Polskiego.

Lep ie j niż dotychczas na­
leży propagować i rozw ijać 
sporty o charakterze obron­
nym. ja k  strzelectwo, lo tn i -

przemówienia

Rokossowskiego
ctwo, sporty motorowe, wod- 
n«, itp .

Szczególną opieką otoczyć 
trzeba młodzież. Niech W a­
szej działalności w mieście i 
na wsi przyświeca cel, aby 
każdy m łody obywatel w 
w ieku poborowym , znajdując 
w  LPŻ godziwą rozryw kę *. 
poznając interesującą go 
dziedzinę techn ik i lub spor­
tu, zdobywał jednocześnie 
k w a lif ik a c je , k tó re  w  w o j­
sku pozwolą mu stać się szyb­
cie j wzorowym  żołnierzem.

W oparciu o szeroki ak tyw  
społeczny i organizacje ma­
sowe powinniście popularyzo­
wać tradycję Ludowego W o j­
ska Polskiego: zacieśniać więź 
ludu z w o jskiem , pogłębiać 
m iłość narodu do jego sił 
zbrojnych,- umacniać bra ter­
stw o broni 7 w yzw olic ie łką  
naszego narodu — bohaterską 
A rm ią  Radziecką.

R ozw ija jąc własne form y 
pracy, musicie równocześnie 
szerzej korzystać z w ie lo le t­
nich doświadczeń b ra tn ie j 
organizacji radzieckiej
„D O S A A F “ i  pokrewnych o r­
ganizacji k ra jów  dem okracji 
lu do w e j; wychow yw ać swo­
ich członków w duchu czu j­
ności, głębokiego patriotyzm u 
oraz pełnej współodpowie­
dzialności za s iłę obronną 
o,czyzny.

Pracą L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł­
nierza pow inny więcej in te­
resować się terenowe kom ite­
ty  party jne , organizacje ZM P 
i zw iązki zawodowe oraz pre­
zydia rad narodowych.

Zarząd G łów ny ZM P po­
w in ien  w idzieć w  LPŻ swo­
jego pomocnika na odcinku 
wychowania m łodzieży, w 
przygotowaniu je j do za­
szczytnego obowiązku pełn ie­
nia służby wojskowej i w 
wychowaniu na zdrowych i 
pełno w artośc iowyc h oby watę li 
ludowego państwa.

Z d e c y d ów a n i: j pop r a w i e
musi ulec stosunek poszcze­
gólnych m in is ters tw  do LPŻ, 
w te j liczbie i M in is terstw a 
Obrony Narodowej, które po­
w inno ja k  najściślej współ­
pracować z Ligą.

Wydane ostatn io zarządze­
nie Prezesa Rady M in is trów  
w sprawne udzielania pomo­
cy Lidze Przyjació ł Żołn ie­
rza ze strony naczelnych o r­
ganów adm in is trac ji państwo­
wej w w ykonyw aniu  stoją­
cych przed mą zadań — Jeut 
dalszym dowodem trosk i i za­
interesowania- sprawam i W a­
szej organizacji i będzie sta­
nowić jeden z zasadniczych 
czynn ików  na drodze uspraw­
nien ia i polepszenia pracy 
L.PŻ.

Komitet. C entra lny PZPR i 
nasz Rząd są gięboko prze­
konane, że Liga Przyjació ł 
Żołnierza, wciela jąc w  życie 
uchwały Zjazdu, z honorem 
wykona stojące przed nią za­
dania i wniesie swój w kład 
w dzieło pokojowego budow­
nictw a i um ocnienia obron­
ności i niepodległości naszej 
ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej (oklaski).
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